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Konferencja komitetu olimpijskiego 

,V auli uniwersytetu w Oi'!,lo odbyło się uroczyste otwarcie konferencji międzynam 
dowago komitetu olimpijskiego, Olwlu'cia dokona! kr'ół nonl e'lki Hllakon (z pl'awej), 

mowe po~' italn/\ wyglosH prezydent komitetu p, Baillet - LI~Lour (z lewej). 

r wy 

Jan Kiepura w Berlinie 

,V poniedziałek' odbyło się w Berlinie, w sali marmurowej w Zoo, otwarcie polsko­
nlemi('rkiego instylutu, w obecności mini strów Goringa GobbeIsa i innych. W ra­

IDIlCll uroczystości wysta,pił również Kiepura. 

!J 

Od wybuchu powstał poiar, który strawił największą fabrykę ołówków i cztery przyległe gmachy - 29-ciu ludzi 
zginęło wogniu, 300 osób jest rannych 

L o n d yu. (pAT), Agencja Reułera? do szpitalu. Ogień ' rozszerzył się rów-I zwykle groźne rozmIary. Morze plo- Mimo rozpaczliwych l nadludzkich 
donosi z MoSkwy: wez na , sęsiednie gmachy, które ule- mieni rozlało się na ogromnej prze- wprost wysiłków, nie zdołano opano .. 

gly zniszczeniu. strzeni, budząc przerażenie i popłoch wać rozszalałych płomieni, kt6re 
W Jednej z naJwitkszych fabryk Wybuch nastąpił w rurze ze ście- wśród mieszkańców okolicznych do- wkrótce ogarnęły cztery przyległe 

ołówk6w w Moskwie na9łąpU wybuch, śnionem powietrzem. Rura ta przebiła mostw. L1lIla 0(1 pożaru widoczna by- gmaChy. 25 ambulansów przewoziło 
który spowodowal śmierć 29 ludzi. 3 sufity, la nienial ze wszystkich punktów Mo- rannych. 
Powstały wskutek wybuchu pożar KomiSariat ludowy spraw we- skwy. Przy ptonącej fabryce rozgrywały 
m1sz;czyl calkowiwcie gmach fabryki. wnę1rznych prowadŻi w sprawie kata- Na miejsce potaru, wezwane sy- się wprost dantejskie sceny. Rodziny 
Wypadek stal sit w czasie zmiany ro- ł strOfy śledztwo. Rannym robotnikom, gnałaml alarmowemi 1 rykiem syren robotników, którzy splonęU iywcem, 
botników. których liczba sięga 300, udzielono ur- przybyły wszystkie oddział straży po-I rozpaczały wśrGd trzasku walQCych si, 

W akcji ratowniczej wzięty udział. łopu. żarnych. W akcji ratowniczej udział murów 1 krzyk6w druiyn ratownl-
wSZystkie Oddziały straży ogniowej., M o s k w a (Tel. wł.) Potar fabry-I wzięła takie ludność cywilna, wojsko I czych. 300 robotników odniosło rany. 
25 ambulans6w przewoziło rannych Id ołówków w Moskwie przybrał nie- I robotnicy, 

~l~ !rmen J w Ini! ,,~8na ji" 
inflacyjną., czemu rzą.d kategory:cznie 
się przeciwstawia. Dlatego też sfery 
rządowe chciały stanowczo odciąć się 
od pou'.!'glów inflacyjnych i od ~ak da­
l~!\l ro~.'tmc'owanych inw~Jty~y:, któ­
rych nie dałoby sIę wykonać. Opinja. 
publiczna odezwę Partji Pracy jako 
partji prorządowej mogłaby wiązać z. 
rządem. 

P. Filipowicz był pierwszym wice. Po pośle Polakiewiczu na f1Jrum publiczne wysuwa się sprawa p. Tytusa FiUpowicza 
ministrem spraw zagranicznych w 

szawskim. 'W programie wysuniętym gabineci-e MOl'arzewskiego, potem pier­
podówczas położono główny nacisk na wszym posłem Rzeczypospolitej w Mo­
konieczność inwestycyj i wielkich ro- skwie, a ostatnio ambasadorem Rze­
b.ót publicznych, dochodzących do mi- czypospolitej w Waszyngtonie. Po po­
IJarda zł.. . " wrocie do Polski zajmował się przede-

. War s z a w a. (Tel. wł.) Nie zakoń- f licji przy akcie konfiskowania ode­
czyła się jeszcze sprawa z p. Polakie- zwy, w której ogłoszono, że w dzisi-ej­
wicz,em, a już mamy w łonie BBWR. szem położeniu gospodarczem Polski 
nowy ferment. najlepszem wyjściem z kryzysu lest 

W prasie prorządowej pojawiły się rozpoczęcie robót publicznych, kredy­
doniesienia, że sen. Evert jako prezes towanych przez rząd. Podczas konfis.,. 
Partji Pracy rozwiązał zarząd war- katy tej ulotki EverŁ zakomunikował, 
szawski tej oróanizacji z prezesem Ty- że część nakładu zajął w' drukarni. 
tusem Filipowiczem za przekroczenia (Dokładną treść pisma zamieszczamy 
dyscyplinarne. Równocześnie Filipo- na innem miejscu). 
wicz wystosował do Everta pismo. Od siebie dodajemy, że Part ja Pra-

Oświadcza on, że rezygnuje zesta- ey jest założona przez h. premjera 
nowiska prezesa warszawskiej organi- Bartla i obecnego min. Kościałk,ow­
zacji i występuje z Partji Pracy dla.te- skiego. Działała ona jeszcze przed 
go, że Evert jest jej prezesem. W tym przewrotem majowym, a później przez 
liście twierdzi, iż podczas jego n,ie- kilka lat po przewrocie. W :zimill. kie­
obecności Evert zjawił się poraz pier- dy Kościałkowski został komisarzem 
wszy od dłu~sze3'o ('zasu w lokaju Or- m. Warszawy, wznowiono działalność 
ganizacji warszawsl\iej w asyście po- tej partji, szczególnie na terenie war-

,Skonfiskowano około 10 tys. odezw I wszystkiem sprawami gospodarczemi. 
"Partji Pracy", które nawoływały do I Róźnice zdań pomiędzy Evertem a. 
wielkich inwestycy.i, pochłaniających Filipowiczem niewątpliwie odsłonią. 
około 800 tys. zł. Tak wysoka kwota. inne kulisy wewnętrznych intry~ 
musiałaby pocią.g:nąć za sobą politykę i tarć w stronnictwie rządowem. (w) 

Pierwsze strzały na froncie walki ••• 
"Zielone K08~ule" Wllpowiiada.jq się pr~eci'wko unifikacji 

"sanacyJnej orgałłi#acji "nlod~ie~y wiejsldej" 
W a r s z a w a. 27. 2. Związek MłO-I członków, w której wypowiada. 

dzieży Ludowej wydał odezwę do przeciwko unifikacji "sanacyjnej" 
się 
or-



ganizacji młodzieży wiejskiej", W 0-
dezwie jest mowa o uderzaniu różnych 
a ukrytych sił. Odezwa stwięrdza, że 
ruch musi być niezależny i samodziel­
ny i zwraca się do członków z apelem, 
ażeby zrozumieli, jakie pojęcia na n'ich 
obowią.:r.ki nakladają.. W odezwie za­
powiada Aię usunięcie tych elemen­
tów, które w czasie konjunktury do 
ruchu się pr7.yczepily. 

\V drugiej ode·zwie do zarządów 
wojewórtzkich i powiatowych organi­
zacyj "Zielonych Koszul" czytamy: 
"Wybitna akcja niektórych polityków, 
stosowanie tel'oru, jak też pogróżek 
powoduje załamanio się jednostel\, 
które zazwyczaj wywIerają odsunIęcie 
się od pracy. Rozszerzanie kłamliwych 
wieści, jako też szkalowanie ludzi, sto­
jących na czele organIzacji. wywoluje 
w terenie rozgoryczenie młodzieży". 

Obie odezwy są nastrojone radykal­
nie i niewątpliwie przyczynią, się do 
pogłębienia rozdźwięltu w organiza­
cjach "sanacyjnej" młodzieży wiej­
skiej. (w.) 

Lody na Nilemnie ruszyły 
War s z a w a, 27 2. Na Niemnie 

ruszyły częściowo lody. Z rzek kreso­
wych trzymają się jeszcze lody na 
Dźwinie i Prypeci. (w.) 

Interwenr.le nórnlków 
Zaglębi,a Dabrowskiego 

IIW a r s z a w a, 27. 2. Do "'arszawy 
przybyła delegacja 7,wię.7.ków górni· 
czych Za~ł~bia Dąbrowskiego, ażeby 
interwenjować u władz pr7.eciwko za­
mierzonej likwidacji kopalń. (w.) 

16-letni chł1J"iec 
zamordnwal 2 siostry 

Sacramento. (KaJifQrnja). (PAT). 
Są-d tutejszy skazał na dQżywoŁnie wi~­
zlenie 16-1etniegQ chłopca. który za­
mordował dwie swoje siQst'ry, iedną w 
wieku 6, a dru~ą 7 lat, zamknąwszy je 
w lodowni. gdzie je zam.roził. 

Ostatni odtłliał wojska 
o uścił Sa,arę 

Paryż. PAT). Dziś rnnoo:'Jtatni 
oddział wojsk brył.yjsldch, który pełnił 
służbę w czasie plebise.vtu w Saarze o­
puścił Paryż, udając siE,' do Anglji. W 
imieniu fra,ncu skiegQ szefa "-z tabu żoł­
nierzy angi€l skic.h !Xl.żegnał jego za­
stępca gen Loiseau. 

Statek zatonął I 
I 

. L o n d y n. (Tel. wl.) W dror'lze z I 

Irlandji do Północnej Ameryki uległ 
uszkodzeniu podczas burzy statek bry­
tyjski "Blairgowrie" i zażądał pomo-
cy, nadmieniając, że stracił ster. l 

Na miejsce katastrofy pomiędzy' 
Irlandją" a Nową Funlandją pospie­
szyło szereg statków. Nie znalazły już 
jednak okrętu. W miQdzyczasie dono­
sił, ź,e kadłub jest do połowy zalany 
i zachodzi obawa zatonięcia, co też 
prawdopodobnie nastąpiło. 

I 

Postanowienie naczelnej : 

W a~~~! :~~~~~C~!~}elna ra-I 
da adwokacka powzięła szereg posta­
nowień w sprawie zajęć ubocznych 
członków palestry. Głównie chodzi tu 
o zakres pracy adwokatów w handlu i 
przemyśle z tym wyjątkiem, że adwo­
kaci mogą, być członkami zarządu 
spółdzielni, o ile nie pobierają wyna­
grodzenia w jakiejkolwiek formie. -
Mogą, też zasiadać w zarządach fun­
dacyj o charakterze społecznym. 
Adwoka.tom nie wolno dawać ogło­
szeń o wyjazdach lub przyjazdach, na­
tomiast można ogłaszać zmianę adresu 
i to tylko raz jeden. (w.) 

Afera znaczków pocztowych 
w Rydze 

R y g a. (PAT). Z Kowna donoszą: 
W procesie o głQśną aferę znaczków 
poeztow"ch wydano wyrok, mocą któ­
rego b dyrektor zarządu poczt i tele­
grafów SruQga skazany został na 15 
l,at ciężkich robót. naczelnik klajpedz­
kiego urz~du pocztQwego Augunas na 
5 lat cię-żkich rQbót, kasjer kowieńskie­
go urzędu pocztowego Asilaus na 3 la­
ta. urzednik kłajpedzkiego urzędu pocz­
tQwego Jurgnajtis na 2 lata, oraz u­
rzędnik tegoż Ul'zęd:u Szymanskas na 
6 miesięcy .. 
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D · NI , k' Ad · ł Abisynja nie myśli o wojnie ezercJa lemcow Z raJu Vgl R z y m. (PAT). Abisvński, char~e . . . , I d'affaires Jozus Afework przyjął dZIŚ 
Oddzlal ~n.0błh~owany pr~e~ WlocllOW !ł" U;ysylkę do Abl- popoludniu przedstawicieli prasv mię-

synJi pr~es~edl do Tyrolu Austł'Jac/~tego dzvnarodowei i ośwladezył. że Abisy­

Warszawa, 27,2, Z Insbruku 
nadeszły do \Varszawy wiadomości, że 
oddział Niemców z kraju Adygi, zmo­
bllizowany przez Włochów na wysył­
kę do Abisynjf. przeszedł do Tyrolu 
Austrjackiego. Dezerterzy opowiada­
ją" że w dwóch dywizjach, które mają, 
być wysłane do Abisynji, przeważają, 
Słoweńcy i Niemcy. a faszyści są. tyl­
ko nadzorcami źołnierzy narodowości 

T1iewłoskiej. Ludność Tyrolu przyjęła 
dezet'terów niesłychanie przykro, a 
czynniki ul'zędowe znalazły się w nie­
słychanie kłopotliwem położeniu. 

Zaznaczyć należy, że agitacja hitle­
rowska w Tyrolu w czasach ostatnich 
bardzo sUnie dążyła do wytworzenia 
pobratymstwa poml~dzy Niemcami w 
kraju, (\ Niemcami Ila terenach, odzy· 
skanych przez Włochy. (w,) 

"Sanacyjni" inkasenci 

nja nie myśli zaatakQwać zbrojnie obu 
kQ10nij \\łQsk ich Somalji i Erytl'ei, gra­
niczących z Abis~· nją. 

z pDbYłu gen. Gąsiorow­
skiego na Łotwiei 

Ryga. (PAT). Dziś rano polski 
szef sztabu głó\\ nego ge.n Janusz Gą­
siQrowski złożył wizyty ministwwi 
woiny gen BalodisQwi. naczelnem? 
wodzowi armii łotewskiej gen . BerkI­
sowi oraz <;zefowi łQtewskielN sztabu 
generalnegQ gen. Hartmanisowi. 

Sqd ska~al Żllclwu'sl~iego, Zollotowa i Clwj,tacklego O godz. 11.30 gen. Gąsiorowski przy-
. jęty był na specjalnei audiencii przez 

L ó d ź, 27. 2. W czerwcu 1934 r. za­
trzymano w zakladach Sleiblera osob­
nika. który za fałszywemi kwitami in­
kasował składki na rzecz Związku 
Strzeleckiego. 

sztow~Ol zostali: Ale.ksander. Zołłoto.w. prezydE'nta republikI K\\iesisa. Na au­
osłaWIOny na ter~Ole ~OdZl oso~nIk. djencii Qbeeny był również poseł R. ~. 
oraz Edward. C~oJnackl, 8ta~y lOka· , BeczkQwkz oraz polski attache wOJ-
sent Zw. Leg]on!stó,,: w LublInie; f skowy w Rydze ppłk. dypl. Libieh. 

Zatrzymanym okazał się Stefan Żu­
chowski, który przed tern jeszcze był 
inkasentem Zw, Podof. Rezerwy oraz 
Zw. Rezerwistów w Lublinie. Okazało 
się, że dla Zw. Podof. Rez. Żuchowski 
f'lprzedawał nalepki. których wręczono 
mu za 1600 zł. przyczem 60 proc. od 
8przedaży miał on otrzymać dla sie­
bie. 

\~szyscy trze] zaSIedli na łaWie <>: O d '1'>-t' m'achu poselstwa 
skarzonych. Sąd okręgowy w LodzI l ,17{Q Z. ~ ej Vf ~ d ko a 
skazał Żuchow~kiego na 3 lata. Zoł:.ł- p?lskl~g'Q ?dbvła SlE,' ~roczvsta e r-
towa na półtora roku i Chojnackiego I C.1 a , oflce:o~ łO~,ewskl{:h orderem "P&-
na jeden rok więzienia. 10013 ~est!tuta.. Na urQ.czvstość ~ę 

. przybyh mm \voJny RadolIs. oraz wyz-
si oficerowie łQtew~y z szefem sztabu 

Z~pDm,ogi dla be'lrobotnych I gen. Hart~ani~em.2!. c:::~ 

Zabrał on nieomal wszystlde pie­
niądze ze sprzetiaży. dalej stwierdzono, 
że przy sprzedaży nalepek dla Zw. Re­
zerwistów w Lublinie popełnił również 

na m,arzec Aresztnwanie włamywaczy 
War s z a w a. 27. 2. Preliminarz L ó d ź, 27. 2. \V Ozorkowie zlikwi-

zasiłków budżetowych dla bezrobot- dowano szajkę złodziejską, która doko­
nych na mie~iQ.c marzec został oltreślo- nała włamania do spółdzielni "Zorza". 
ny na 4 i pół miljona złotych. a ma z I Aresztowano 6 osób, a mianowicie nadUŻYCia. 

Jako wspólnicy Żuchowskiego are- tego korzystać 115 tys. osób. (w.) Krawczyka, Sinkę, Markiewicza, No-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. waka,Raczyńsk~goiO~naHartw~L 

T 
Długo nas chcecie karmić egzotyczną papką, 
emisarjusLe wrogich i obcych nam dreg? 
Długo nam trzymać przyszłość pod niewidką czapką, 
że nie wiemy gdzie kres nasz, i gdzie jest nasz Bćg? 

MyśliCie wiecznie niańczyć nas w pieluchach 
i swoje wizje przed oczy nam snuć -
uczyć, jak chcecie zdręłwiałego ducha 
myśleć l czuć. 

Ej, wy, pisarze co nam w gardziel pchacie 
waszą ja~ń obcą, hoclaż w polskiej szacie -
od waszej strawy popuchły nam gardła, 
.zaki\)iał mózg. 
Woń waszych przypraw trzewia nam podarła, 
stanęła w krtani Jak dław ląc a ość, 
aż rzygnął buntu purpuro wy N-~2g, 
ai się spienił, 
rozpłomienił, 
i warknQł: 
d o ś ćl 

oto myśmy wytryśli z ojczystych kurhan6w -.­
rozparliśmy się w nogach szeroko i twardo -
zaryły się nam pięty w skibach czarnych łan6w -
naszą skronIą skupioną, nieugiętą, hardą, 
orzemy nieba ołowiany strop -
my, 
robotnik i chłop! •.• 

Wyprę.iyły się grzbiet" Jak luk -
porwaliśmy wasz łachm:,m na strzępy, na części, 
woraliśmy w wszechświaty zbuntowane piQŚoi, 
bo jedno jest dla nas niebo, i jeden jest Bóg. 

I wsłuchani Jesteśmy w naszych włchrnw wianie 
l łomoczą nam serca i grajł) nam krtanie 
i rzucimy za chwilę nasze Jędrne, zdrowe, 
pachnące ziemią: s ł o won a r o d o w e. 

Nie damy ludu wodzić po 2łudnych manDwcach 
wśród waszych rui I porubstwa wzruszeń, 
lecz mu odkryjem naszą polską duszę 
i damy do spożycia jak bochen razowca 

Wypełniły się czasy w przepowiedniach wieszczów 
spadniemy na spękane posuchą przestrzenie 
gromamI, błyskawicą, huraganem deszczÓW' -
my, 
młode pokolenie. 
Rozpostrzemy swe skrzyd~a I orle pazury, 
wywrć.cim wszystko na nice, 
przestawimy zwrotnice 
kultury. 
Nasze jest imię CZTERDZIEŚCI I CZTERYI 
Hej! 
święte Lucyfery! 
Czyż mamy wiecznie pelza6 poomacku 
i słuchać obcych dyktand i rozkazów, 
Jakbyśmy swego nie mIeli wyrazu? 
Hej! 
Zaklnę.6 tak siarczyście. z serca, po sarmacku 
splunł'ć w gartć, kułaki zacłśną6 
i buntem roziskrzonym we ślepia im błysnąć, 
runąć na przekór wszystkim l wszystkim na złość 
ławą -
do naszych miast I siół, 
orzmotną6 cbropowatą prawicą O siM, 
at się rozleqnle po Karpa tach cios 
i huknIl 
d o ś61 
My mamyalo" K. DOBRZY$SKL 

Nowe aresztowania 
w związl{u z zab6j!'twem dyr. gi­

mnazium w Zduńskiej Woli, Biegań­
skiego, w toku doc.hodzenia policja a­
resztQwała dalszych dwóch osobni­
ków. 

Obecnie przebywa w więzieniu śled­
czem ,.- związku z tą sprawą 7 areszt o­

\ w.an\\: 
Ukoriezenie śledztwa spodziewane 

jest wkrótce. 

Tymczas'owy prezydent 
Na trzech kolejnych posiedzeniach. 

Rada miei~ka w Pab;anicach nie \"Y­
brała prezydenta, wobec czego zaną,­
dzeniem władz wojewódzkich miano­
wany został tymczasowym prezyden­
tem Pab:anic Bolesław Futyma, peł­
nią,C'y obecnie funkcje komisarza. 

P. Futyma mianowany został na 
czas narazie nieokreślony. 

Konkurenci menni-cy 
Na BałucJdm Rynku policja r.atrzy­

mała. kolporterke fałszywych monet 5 
i 10-z1otQwych. KazimierE,' Górkę z ul. 
Brzezińskiej 36. Ustalono. że Górka i 
jei kochanek Sida. znany złQd?:iej. na­
leżeli do rozgał~zionej. a niedawno 
zlikwidowanei sz,ajki fałszerzy, rodzi­
nv Jasnowskich. 

Na decyzję ministra Simona w sprawie 
wyjazdu do Berlina wpłynęło stanowisko 
rządu Rzeszy. który zgodził się na rozpa­
trzenie wSZ;YRtJdch punktów deklaracji 
francusko-an:rielskiej. Podró! Simona na 
wschód prawdopodobnie będzie przelożona 
na czas późniejszy. 

li< '" '* 
Z dniem 1 kwietnia na terenie Rzeszy 

wejdz.ie w życie ustawa o wprowadzeniu 
"paszportów pracy", które będą urzędo­
wem stwierdzeniem kwalifikacyj pracow­
ników. 

li< * '* 
Znany miljoner Morgan popadł w ostat-

nim czasie w kłopoty finansowe i od dłuż­
szego czasu sprzec1aje w, zystlde cenniejsze 
,przedmioty. 

'" * * Jedno z pism niemieckich zamieszcza 
artykuł n. t. stosunków polsko-litewskich, 
sŁwierc1zając, te pra wdopodobni e w naj­
blit8zym czasie dojdzie między obu pań­
stwami do porozumienia. 

:I< " '* 
Według oświadczenia francuskiego mi-

nistra łotnictwa p. Dcnain obecnie dąty 
• się do zmodernizowania i podciąg-nięcia 

poziomu lotni<:twa. M. in. ministel' Denain 
stwierdził. że Francja posiooa 800 samolo­
tów prywatnych. 

'" '" '" Ksiątęta indyjscy, którzy ostro W~;6tę-
pują przeciw nowemu projektowi konsty­
tucji dla Indyj, !ądaJą prz)'",r6cE'nia nie­
zale!noścl stanu. W izbie gmi n przecil\ ni­
kiem nowej kOllBtytucji jest ~ir Churchil. 

'" '" * 
Ogłoszono iO ro.zporządzell. dotyczących 

obowiązującego usta woda wstwa niemiec­
kiego na obszarze &lary. M. in. wprowadza 

( sil: niemieckie postanowienia dewizowe. 
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z rodnia szpie2ółIJ ivdo(JJskich z Sieradza 
Będą ukalrani ci, którzy za srebrne ma'rk'i niemi'eckie wydali Plolaków na śmierć i długol,etnią kaźń więzienną 

III. 
S i e r a d z, 27. 2. 

Ponura opOWlesc Kazim. Skrzy­
pil'lskiego ciągnęła siO wolno, ale nie­
ubłaganie dalej, jak ówczesne wypad­
ki ku najważniejstemu momentowi 
sprawy. Mrok już zakradł się do izby, 
przyczaił w kącie, przymglił kontury 
sprzętów, wywołując jakiś posępny 
nastrój. 

\V izbie człowieka, _kazanego na 
śmierć, było tak, jakby rOLgrywać się 
tu miały za chwilę jakieś wielkie rze­
czy, jakby ucieleśnić się miało wspom­
nienie koszmarnych dni, minionych 
już bezpo\Hotnie, a jednak wiecznie 
żywych i za,ysze jednakowo potwor­
nych ... 

Opowieść ciągnęła się dalej. 
,,'- Gdyśmy znaleźli się w areszcie 

- a umieszczono nas we wspólnej ce­
li - mieliśmy nadzieję, że się to 
wszystko jakoś wyjaśni, że odzyskamy 
z powrotem wolność. 'Wszak już tyle 
razy ludzi aresztowano po to, by po 
kilku godzinach, dniach, czy w naj­
gorszym razie tygodniach - wypuścić 
ich z więzienia. A jednak jakiś niepo­
kój omotał nasze serca i kazał im bić 
trwożnie .. , To uczucie niczem nie­
uzasadnionej trwogi mieszało się z u­
czuciem przykrości, wywołanem przez 
pozbawienie nas wolności w sam dzień 
Nowego Roku. Źle się dla nas r. 1915 
rozpoczął. Oj, źle! 

,.- Jakimś dziwnym zbiegiem oko­
liczności rano dowiedzieliśmy się o o­
głoszeniu sądów wojennych! Blady 
strach, jak nóż ostry, przeszył nasze 
serca na tę wiadomość. Niebezpieczeń­
stwo rysowało się coraz to groźniejsze,. 
wyrazistsze. W trwodze, pełnej naj­
dZiwaczniejszych przypuszczeń - jak­
że jednak odległych od strasznej pTaW­
dy - upłynęła nam noc bezsenna. Ga­
dziny wlokły się wolno, jedna za dru­
gą, długie, jak wieki całe ... Aż wresz­
cie. świt ubielił ściany pokoju mdłem 
świaąem i zwiastował narodziny no­
wego dnia. 

,,- Nareszcie mieliśmy !Olę dowie· 
dzieć czegoś konkretnego, czegoś u­
chwytnego, czegoś, co było pewne, a 
nie tajemnicze. Straszne tO' były chwi­
le, ale zdawałO' nam się, że już za go­
~zinę, czy d~vie cierpienia nasze miną 
Jak sen koszmarny, że już może za 
chwilę spmwa się wyjaśni i znów 
wróc.imy do życia codziennegO', do 
rodzlD, do swych radości i smutków 
uśmie.chów i łez ... Jakżeśmy się my: 
liliI ... 
.• ,.- Wczesnym rankiem otrzyma­
!łsmy Skromny, aresztancki posiłek 
1 znowu godziny wlokły się jedna za 
drugą. " Nie starczyło już tematu do 
rozn;t0wy, nie starczyło spokoju, by 
~~aJemnie pocieszać się, więc siedzie­
hsmy ponuro na pryczach, zasępieni, 
zapatrzeni we własne myśli, niepokoju 
i oczekiwania pełni. A z nami w celi 
więziennej siadła dziwnie przejmują­
ca cisza z tnvogą, siostrzycą ... 

Twarz Skrzypińskiego stała się sza­
ra.. Moż·e dlatego, że i zmrok szarość 
roztoczył w pokoju. Dziwne. 
_ - Zdawało się nam, którzyśmy słu-

Esłera Mehl 
Jtl·'Af Dawida 'febla, trzeci śwIaaek wo­
jenne[!O sądu niemieckiego, który skazał 
trzech Pola:ków Si.!lradzan na kar~ śmie.r-ci 

(Od umyślnego sprawozdawcy "Orędownika") 

Dom w Siecaclzu. gdzie urzędował 6ą(1 wojenny niemi('c1d. w~'l'okiem którego Be­
kier, ::ikrzypiiiski i BobrowE'ki skazani zostali na ;'mierć. 

chali tego głosu z przed lat dwudziestu, deczuie, po ludzku ... 
że to historja żywa, historja - dnia - Przewodniczący. pułkoWllik, 0-
dzisiejszego, że izba, w której znajduJe- świadaył. że l'OzpoC'zyna siQ sąd wo­
my - to cela, w której siedzą ar·esztan- jenny. Z och:zytaucgo ul'Z\:(lowym to­
ci, przyszli skazal'lcy na śmierć. Ilem aktu osl,al'żenia dowiedzieliśmy 

Ktoś chl'ząklli}ł, ktoś cięż Iw west- się, że mnie i Aleh:sanc1rowi Bekiero­
chnął, komuś łza spłynęla po policz- wi za!'zuca się zdradę stanu, popełnio­
ku... nę, prz'ez to, że przed u woma miesi.ąca-

,,- Tak minęło pół dnia ... - cią- mi mieliśmy wydać IV ręce kozaków 
gnął dalej SkrzypillSki. - Najdłuższe oddział sanitarjuszy niemieckith, ja­
pół dni.a, jakie VI życiu przeżywałem. ki nieo8irożnie znalazł się l)od Siera­
Na korytarzu \, ięziennym około godz. dzem. 

dowodowego zabrał. głos prokurator. 
'W krótkich, l'ąbanych słowach przed. 
stawił wyniki przewodu !"ądowego, 
powolał si(' na w~'raźne zeznania 
świadków, zak walifikowal na 7 czyn 
i zażą.dał \\lyroku śmierci . Nie poru-
szyło już to żadnego z nas, . 

,,- Obl'Ol\ca nasz chwilę patrzył na 
nasze twarze, a poLE'm podjął obronę. 
Mówił dlugo, pl·t('konywujl~co, chwi­
lami serdecznie ... Mówił o tern, że to 
musi być jakaś pomyłka, że znani je­
steśmy w mieście jako obywatele ucz­
ciwi. że przeszłość nasza nie upoważ­
nia. nikogo do zarzllcania Ilam podłl'j 
roli szpiegów ... 

,,- A jednak z zezllań Żydów nic 
naruszyć nie zdołał . . . 

,,- 'Po kilkominutowej narad7.ie 
sąd wró('ił na salę. \Vszyscy wstali z 
miejsc .. Z za pokrytego zielonem suk­
nem stołu, z la krucyfiksu, na któ­
rym wi siał umęczony Chrystus, padlY 
ku nam słowa wyroku. z których każ­
de cięr.kie było.. cięższe ponad siły 
człowieka ... \Vyl'okiem sądu wojen­
nego zostaliśmy skazani na karę 
śmierci. 

Dalszy ciąg' rewelacyj w numerze 
następnym "Orędownika". 

Hurap,2'n nad Wenec.ią 
R z y m. (Tel. wł.) W czasie burzy w 

Wen.ecji i w okolicy zatonęła łódź mo­
torowa z naftą i olejami. Trzech ludd 
z załogi poniosło śmierć, przyczem 
dwóch przez dłuższy czas kul'czC'wo 
trzymało się beczek z naftą. Wskutek 
jednak mrozu i wyczerpania opuściły 
ich siły i zginęli w nurtach. 

3 po pol. rozległy się twarde, równe ,,- Antoniemu Bobrowskiemu akt 
kroki. Zer\valiśmy się z prycz na oskarżenia zarzucaŁ inne przestępstwo. 
równe nogi. Oczy nasze wpiły się w Pl'zec. półtora mniejwięcej miesi.ącem 
dębowe drzwi, za l(tóremi pobrzękiwa- Bobrowski w przystn)stwie wśriekło­
ły klucze. Zamek zgrzytnął... klucz ści zrzucić miał z roweru żołnierza nie­
przekręcił się raz, drugi ... jęknęła od- mieeldego i oddać go w ręce kozaków. 
suwana zasuwa. Drzwi się otwarły... - Spojrzałem na towarzyszy. Patrzy-

,,-- Do celi \\ sz{)dł 'wojskowy zan- li martwo przed siebie. Wiadomość 26 l u t e g o. 
darm niemiecki, a w mroku korytarza o zarzuronych im czynach zaskoczyła 

n "'s tak bard' o z' e n1'e mogll' 6 1n" la . Kierownicze koła Stronnictwa Lu-rysowały się postaci czterech uzbro- n Z , . . " J ZI - . 
l-eźć słowa. dowego liczą się z wyborami już w 

jonych żołnierzy. Kilka słów rzuco- P d t . l t k" kwietniu lub maJ'u b. r Okres przed-
nych twardym tonem _ i wyszliśmy ,,- o o czy amu a \. u os arzema 
pod straża, żołdaków pruskich. 1Tie pl'otokólant zanotował nasze treneralja. wyborczy ma być - według ich infor-

- SU('ll"rrl alosem przewodll1'clacy pul mac,v]', pochodzac,cch oczvwiście z B. 
wiedzieliśmy, dokąd nas wiodą. Z J.... '. - • J J 

gmachu aresztu wyszliśmy na ulicę. kownik obwieścił rozpoczęcie postę- B. - bardzo krótki. 
powanl'a dO\\lodo"'eo'o cb'as'lll'aJ'"c J'O'w Istnie]'e wśród lewic'" .. sanacYJ·neJ·" 

Pocz).lliśmy się raźniej ... mimo esko1'- vo '0' " ." J 

ty. Pierś podnosiła się żywo silnym nocześnie procedurę sądu wojennego. (za którą podobno stoją niektórzy wy-
oddechem, oczy przesuwały się z do- ,,- Pierwszy zeznawał Bekier. Głu- socy dygnitarze) dążenie do zawarcia 
mu na dom. z twarzy na twarz prze- chym głosem zaprzeczał wszystkiemu. z lewicą, sejmową, a przedewszystkiem 
chodniów. Ten i ów przystanął, obej- Mówił urywanemi słowy, że to pomył- z ludowcami, wspólnego frontu wybor­
rzał się ... ten i ów smutnym wzrokiem lm, że nic o sprawie nie wie, że to chy- czego przeciw Stronnictwu Narodowe­
popatrzył na nas ... tamten uśmiechnął ba kto inny ... Przy kOl'lCU krzyczał. . . mu. Ostatnie akty rządowe, zwła-
się ... ówten rzucił współczujące słowo, ,,- Ni.ewinny jestem!... szcza oddłużenie, byłyby wyzyskane 
a byli i tacy, którzy z oddalenia stą- ,,- Potem zeznawałem ja, a potem jako wspólna platforma "sanacyjno"-
pali za nami. Zdało mi się w pewnej Bobrowski. \Yszyscyśmy mówlli to ludowcowa. 
chwli, że pośród dzieciarni, pędzącej samo. Wszak jednako byliśmy nie- Potrzebę wspólnego frontu moty­
za konwojem ujrzałem twarz mego winni! Oczy oficera obrońcy wyrażały wuje "sanacja" now'}., a racze.i zamie­
kilkuletniego synka ... Coś mi ścisnęło współczucie i lTozumienie naszej nie- !'Zoną dopiero, ordynaCją wyborczą, 
krtań twardą garścią, coś siadło mgłą doli, przewodniczący patrzył na nas Ubezpieczalni. 

wnikliwie, reszta kompletu sądzącego która wprowadzi okręgi jednomanda-
na oczy... . d . ł t'" 

SIe zla a sztywno, martwo, jak symbol "we. 
Biedny człowiek opuścił głowę na nieubłaganej sprawiedliwości. Trudno powiedzieć, jakie przyjęcie 

pięści i zapatrzył się w kąt pokoju, ,,_ Przewodniczący kazał wezwać zdo~ywają te sugestje "sanacyjne" w 
jakby przywołując wizję tamtych świadka Jakóba Mehla! kołach Str. Ludowego. Przywódcy li­
strasznych dni. Mnie, gdym patrzył ,,_ Jeden z żołnierzy odwrócił się czą się z tem, że byłoby im niemożli­
na nieszczęśliwego, zdało się, ż,e ta na pięcie, łomotnął podkutemi buta- wem skłonić chłopów do głosowania 
tragedja człowieka dotkniętego zem- mi, wyszedł; za chwilę wrócił z Meh- na kandydatów "sanacji". Ale i myM 
stą, Żyda - rozgrywa się dziś... Może lem. bojkotu wyborów. podnie~iona w .. Pia-
dlatego, że tak, jak przed laty dwudzie- ,,_ Zrozumiałem! Spojrzałem na ście" , nie znajduje u nirb nznanta.. 
stu mgła jakaś przysłoniła oczy Skrzy- Bekiera. I on już zaczynał pojmować * 
pińskiego.... całą sprawę. \Viedzieliśmy jednak 0- Wobec zwołania po,;ied;wtlia komi-

,,- Postępowaliśmy naprzód zna- baj, że to jest sąd. Że zeznania składa sjj konstytucyjnej na dzien 28 b. m., 
nemi ulicami, obok znanych domów. się pod przy."ięgą, a przecież przysięga w dalszym cią,g-u utrzymuje "I~ w kr)o 
Żandarmi przystanęli nagle obok dla każdego winna być rzeczą świętą... łach "sanacyjnych" pogloska 7.1' 110'~ a 
większf:'j kamienicy, zarekwirowanej WiQc jakżeż! Czy Mehl będzie krzywo· kon.,tytucja będzie ucbwa.lona \\' dniu 
przez wojsko, wskazując nam drogę przysięgał? To niemożliwe... 8 marca. Inni mówią. o 24 ma.t'ca. 
do jej wnętrza. Weszliśmy spokojni i ,,- Mehl wszedł na salę lisim kro- Równocześnie rrowa.dwnp ,,~). l\:Vtl-
po przejściu przez długi korytarz, skie- Idem. lekko skurczony, spojrzał tylko dy nad projektem ordynacji wybm" 
ro\"ano nas ku drzwiom jednej ze sal. na nas i, kłaniając 8ię ustawicznie, czej, W obozie ""anacyjnvrn" "rif't':' ia 
Konwojują,cy żandarm wszecU do środ- stan~<ł przed dem. PrzeWOdniczący się (h\'a poglądy Jedna 'g'l'upa ()~wif:d: 
ka i po chwili wrócił. Na rozkaz we- pouczył go o owiązku bezwzglę.dne- cza się za pozostaniem przy r,il':'t'll('j 
szliśmy do środka sali. Za długim go mówienia prawdy i kazał złożyć ordynacji Wyborczej z tern, ŻP 'l iI'któt'e 
stołem, ol rytym zielonem suknem. przysięgę· Po przysiędzf' Mehl zaczął przepisy trzeha zmienić, przr,,>to:-.O\\ .,,~ 
si{)dzieli w mundurach oficerowie nie- składać zeznania. do nowej konstytucji, a także ",:pl'own. 
mi:ccy. Sala robiła wrażenie ~ą~u . ,.- Mówił, że to myśmy wydali sa-l dzić dużf' zmiany w Ok!'ęFnrh llwa, 
TaK. to b.Y~ ~ącl . . ~rzech p~łkoWH1kow, nitarj,!"zy niemiec.kich w I'ę~~. k~za- mniejsza, nł~ r()dl}h~lO wcalr \\'jll;,_ 
prokuratol l Ohl?llCa wOJskow~ ~ u- ków, ze BobrowskI sam OSobIscle Jed- \\Owa grupa. Jest zdania. Ż<' lIalr7." orl­
):'Zęd~l, "a za n:ml1 czterej konw.oJuJą~y nego z ż~łnierzy niemieckich zrzucił 18nl1ąĆ od wybon')\\ strnn 1\ i('i\~ n 'po I i­
zoIDleI z~. ~a sto.le stał .krucyflks, kIl- ." roweru l oddał w ręce Mo~kali! MebI tyc%nr "'nleż" uto;i;yć Ol' 1I11'l("" \\:_ 

ka dl'obHl.~-;ow, Ioll~a kSIąg, ~ któI'y~h k~lk~krotnie potwierdził, że jego zezna- borczą tak, ahy wJe:; i miasto mogły 
za~\'ar,b. Sl<: mą.dl'osć prawa 1.spraWle- nIe Jest zgodne z prawdQ" że się nie wybiprać bezpaJ't:viłlvrhl!) dzia/nc"y 
dhwoscJ.., A n~~ tem wszystkwl1l twa- myli. Po z8r,naniach skłonił się kornie s~morządowl'ch i aby nie by'o 7.l'ÓŻ-
rze sędzlOW. ZImne. wystygłe, bez- sądowi i wyszedł. nJczkowania politycznego. 
duszn~ twarz·e. Z ostremi, jak miecz l ,,- Wezwano drugiego świadka, Słowem zwolennicy tej dlugiej kon. 
oczamI. Jakóba Ickowicza, a potem synowącepcji chcieliby do Sejmu dOpuścit t,rl_ 

,,- Tylko oczy młodego prawnika 0- Mehla, Esterę ~fe.h1. T oni potwiel'dzili ko przedstawicieli .,Bezpartyjnego" 
ficera spoglądały jakoś inaczej, może oskarżenie MeWa. Bloku, bo takby w praktyce sprawa 
ll8i,P.r!Ullia Żl,cMiwioj. l3a;rd,zieJ Mt- ,.-. Po złWkni~ciu ~POMm.Ja, lVl"gll}ldała ..... 
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Bud1et państwa w Senacie 

• Jer oz skiego 
obrotów, a przez to podniesienie ogól­
nego dochodu. Jest czas ruszyć 7. miej­
sca, jest czas uruchomić kapitały." 

ZAKOŃCZENIE • 

Wygl-osił je na dzisi'eJ Slem pDsiedlenlu Senatu, p J)świę~Jąc w całości 
sprawom gospodarczym 

.. Weiągu 15 lat niepOdległości umIe­
liśmy p()łożyć mocne z::ęby pań~tw<>: 
wości. Jesteśmy pokoleniem WOjny l 
Jl(lkolenicm realizatorów, umiemy 
mict"lYć siły na zamiary. ale umiemy 
także realnie, z poczuciem rzeczywi .. 
stości 1.mieniać marzenia w rzeczywi­
stość. Musimy praco\"Vać z cią.!tłą świa­
domością. stuletnich zaległości z d()by 
niewoli. 

War s z a w 3. (Tel. wI.) Dzisiej­
sze po~icdlenJe Senatu, inauguruj~re 
generalną. rozprawę nad budżetem, 
rozpoczęło ~ię o godz. 10,30, Cały rząd 
stawił !\i~ w komplecie. Wśród sena­
torów zwraca uwagę obecność sen, 
Motz8. ("Wyzw."). który specjalnie 
przyjechał z Paryża. 

zaczyna wl'dawae rezultaty i daje ulgę ne ut"lądzenła, alużlłce życiu gospodar-
w spłaCie ZOboWIl\l.8Ó rolniczych. czemu. 

śWIADCZENIA WSI "Część tej pożyczki będzie mogla 
być pr7.eznac1.olla na buuowę tych u-

Na początku posiedzenia sen, Bra­
mowska z/ożyła ślubowanie, poczem 
marsz. Raczkiewicz złożył hołd po­
śmiertny sen. Bolesławowi Limanow­
skiemu. Jego portret kazał powiesić 
w gmacbu jako tego senatora, który 
otwierał pierwsze posiedzenie Senatu, 

"Uwaiam zatem za k<onieczne dqźe- • rządzeń, które SI). niezbędne dla u­
n.le ~'I..isiai do zmniejsze.nla świ.adczep I sprawnienla naszego handlu zarówno 
plemęznych roJnIków. co mu,.l mleć, wewnętrznego jak i eksportowego. 
iako na5lf,'pstwo zmniejszenie "jl;' poda- . 
ży produktów rolnYCh na rynek. Ro-I. "Suma z~ozona 'przez naród na po­
zumiem to wi~ nieh'Jko. tako akcie ul. zYC1.~t; invyest)"cYJn~. wpr?wad7.ona 
gi be7pOśredniei w świadczeniach. ale ~ Ob.lOg I uzyŁa na celowe I.pllne nraee 
także jako je5zcze jeden aktualny i ~Ietylk~ zatrudni dorainte zna~znQ. 
skuteczny środek :nterwencyj,n~·. który hczbę łąk, s'ZukaJQcrch prn,cy. Je] za­
oośredniooddziatl:l na podniesienie cen. danie polega na zWIększemu ogólnych 

"Wiele pozostało jeszcze ugor6w na. 
polskiej ziemi. Dźwignąć musimy naj­
szersze masy naszego narodu i ku 
zwale" a,niu biedy potskiej skierować 
musimy nasz wysiłek. Uparta wytrwa­
łość jest cechą naszego narodu i mimo 
trudności i konieC'lnyrh wysiłkÓW iść 
będJziemy naprzód, budując siłę nas!e­
gr Państwa razem, wspólnym wysil­
ldem społeczeństwa i rządu." 

Na.stępnie sen, Poplawski w za!;tęp­
stwie chorego sen. Szarskiego pr7.ed­
stawił referat generalny o budżecie, a 
po przel"wie zabrał głos prezes rady 
ministrów Kozłowski, który wygłosił 
up od. 

Przemówleni'e pricm!era 
War ~ 7J a \V a. (Tel. wł.) Premjer 

Złl.czB,l swe przem0wienie .od stwierdze­
nia. te jE:go rzad "nie DOszedł na W,VSZll­
,kiwanie nowvch koncepcyj i met.od 
,rządzenia na odcinku gospodarczym, 
ale u~"aża sie za kontynuatora tei poli­
tyki, której "mocne zręby zalożone zo­
stały p-rzez gabi nety poprzeon ików·'. 

Wspomniał na.stępnie o "hierarchjl 
celów i hierachji wtrzeb", oświadcza­
jąc. że pragnie pru'strzegar. abr w za· 
łatwianiu dawano pierwsze(lstwo 
ważniejszym sprawom i Po pewnego 
rodzaju apelu pod adresem spoleczeń· 
stwa przeszedł do 

OGóLNA OCENA SYTUACJI 
COSPODARCZEJ 

"Jesłem tdania - mówił, - że obra­
na orzez nas metoda walki z prze:;iJe­
niem g05Pod,arc7.ern jest 9tu~Zl1a, Po.. 
wled::ieliśm:v sobie, że z przesilenia 2'0-
Sood!lrCll'~O w\'iść musimy vda~nemi 
silami. Caly nasz system polityki eko­
no-mi('znej, z którei wyklUel\Jiśrny ta­
kie metody. jak np. restrykcie waluto­
we. d8,żY do rozbudowania nasZ\'ch .. to­
sunków lo !a~ranieą. Wbrew tenden­
(ljom autarchiczn\"m w świecie. Po\,;l\a 
dążv do powi('k5unia obrotów handlo­
wych z innemi krajami. Pozytywna 
współpraca z zagranicą w zakresie wy­
mian\' towarów i w zakresie ruchu ka­
pitałów jest jednym z podstawowych 
wvtvczn~'ch programu rządu. B~'liśrny 
świadomi jednak tego. że zaburzenia. 
które kryzys ekonomiczny wvwolał w 
sto5unkach miedzynarodowych. nie tak 
lat",o dadzą sie usunąć. Hasło oparcia 
sie tylko o WlMnf! sih i możliwości w 
pracach nad przywróceniem g05podar­
stwu Polski równowagi sta10 się naka­
zem rozsądku. 

WYRÓWNANIE DYSPROPORCJI 
EKONOMICZNEJ 

.. Wyrównanie dysproporcyj nie bl'lo 
w na5zreh warunkach rzeczą łatwą· 
Państwo i społeczeństwo w niedosta­
tecznej wys<o k oś<: i POsiadalo re7.e-rwy 
kapita!<owe, które mogłyby być rzucone 
na szal~. Z k<onieczności trzeba sie by· 
ł.o kurczyć i ograniczać. Trzeba byłO 
wielkich wysiłków, aby budżety ·ciał 
publicznych, bud.żety przedsi~bi<orstw 
i warsztatów wvtwórCl!\'ch. i budżety 
osób ornvatnvch, do~t<osowa~ do no­
w:vch warunków. Trzeba lo było ~zynić 
w ten sposób. aby nie zniszczyć pod­
stawowych wartośd. na I,tórych bazuje 
się żyde ek<onomiczne całego kraju. 

Specjalna komisja Cinan:;.owo - oddłu­
żeniowa samorza.dÓw rOZ;flOC1.ęła już na 
moje zleten:e prace nad tern zagadnie­
niem I w najbliższym czasie wydane 
zost3.ną pierwsze zarzad7.enia. zmniej-
5zail!ce gotówkowe świadczenia rolnic­
twa," 

Zkolel premjer omawia szerze,j spra­
wy budżetów samorządowych oraz ich 
przerostu, przechcchąc następnie do 
lnvestji konieczności usprawnienia 
handlu artykułami rolniczemi. W dal­
szymci~gu stwierdza: 

SPRAWA KAPITALU 
"Działalność interwencyjną pań­

stwa na rzecz podwyi:szenia w do,cho­
dzie społecznym ud 7 ialu rolnictwa u­
ważam za naj istotniejsze za;:;-adnienie 
posta wione przez kryzys do rozwiQ.za­
nia nietylko przed nami, lecz przed 
całym światem. 

"Całość 1.jawisk, jakie obserwuje­
my, daJe się sprowadzić <lo J1róll 0-
chrony ren towności swe~o kapitałU 
przez tę część jego po!:>iad:J.czy. l{tóra 
może t() uC7.ynić. A mo,gę. to uczynić 
posiadacze krpitału zcr?,'unizowanego, 
czyli przerlewszystldcm kaJ;ltału prze­
mysłowe-go." 

W dals~ym ciągu w!;pomina o "no· 
życach cen" i g,posobie podzialu docho­
du narOdowego mi~dzy miasto i wieś. 

UBEZPIECZENIA SPOl,EOZNE 
Dużo uwagi poświęca 1Dówca u­

bezpieczen iom spolec7.l1ym i charakte­
ryzuje system reGrgan izacH leczn ic­
twa.. podkreślaj~c, że .,rzQd zamierza 
dalej dość znacznie obniżyć roczny 
przypis na ubezpieczenia społeczne". 

KWE1JTJE ZA.LEGŁOŚCI 
PODATKOWYCH 

,.Chodzi - mówi} premjer - o od­
cią żenie siły płatn iczej spoteczeilsŁwa 
od zobowiązall, powstałych w latach 
przeszłych I !:>kierowanie jej do reali­
zacji należności bieżących. Projekt u­
regulowania tej sprawy z.mnle~sztl. za­
ległości tym płatnikom, którzy w cią­
gu 2 ostatnich lat uiścili równowar­
toŚĆ bleżącycb wymiarów, niezależnie 
od tego, na jakie okresy dokonane 
przez nich wpłaty 70,stały zaliczone; 
powtóre - projekt umożli\vla ws'zyst­
kiin płatnikom, którzy w roku budże­
towym 1934/35 ure~ulujQ. oraz w cią~u 
przyszłych lat budżetowych będQ. pła­
cić bież:;ce podatki, skreślenie bardzo 
znaczne, bo' si~gaję.ce 70 proc. daw­
nych zaległości i jeszc'ze wielkie ulg-i 
w. zaległościach uz:,rslmJą. ci, l<lórzy 
płacili bieżąco wymi~ry i płacić bi:dą 
wymiary przyszłe,'" 

ZWIf,RSZJ:Nm 
OBROT~WGOSPODARCZYCH 

Zkolei premjer wspomina o koniecz­
ności nastawienia się na r1.ormalną. 
pracę i omawia problem zwięl<s'zenia 

NO,tYCE CEN obrotów gospodarczych:. oraz poszcze-
_. .. gólne czynniki tego problemu i rolę 

. "DZledzlO&, w, które) wy.sllkl rz~d~ państwa. W dal~zym cią.gu zaznacza., 
Ole dały, rez~1tato~ poz:vtnvny~h. Je~t że daJe się o,bscl'\vować pl"Zyrost wkła­
rozwarcIe nozyc mIędzy cenami rO!Ol-l dów w bankach i oszczędności. 
ezemi i cenami przem:vsłowemi. Zniżka 
cen przemy~łowyC~ nIe na~ąż~ za zniż- POtYCZKA INWESTYCYJNA 
k.1:!, cen rolnlc7.ych 1 powśclągllwy opt~·- . 
mizm. 00 którego je5teśmy uprawnieni .. Rząd zwróci się d.o kraju - o-
przy ocenie g05podJrki miast i przemy- świadcza mówca - o zakupienie po­
&łu; l&St hamowany stałem ubożeniem życzki inwestycyjnej. Z obliczen na­
wsi Metodv dotycheza50we podniesie- szych wynilta, że w kraju istnieją. wy­
aia ctn rolniczych sa nielylko utrzs- starczają.ce środki. po.zwalające pokryć 
mane. ale nIlwet rozbudowane. projektowanę, przez haa 'kwotę emisji 

.,Polityka preferencyj surowców kra- pożyczki inwestycyjn:~j. 
joW}'cn iest stalt' rozwijana, Po linii tej "Z projektowanej ' kwoty przeznn­
polityki preferencyjnej idą projekty czamy 50 miljonów złotych na drogi, 
opodatk()\vania i podniesienia cła na okolo 50 miljonów złotych na regula­
tłusz.cre. Akcia oddłużenia. rolnictwa clę rzek i prace wodne i reszt~ na in-

Nieuleczalna choroba na optymizm 
"SalłacJa" twierdd, ~e po*ost aly nam nie*i.s*c*one nad#ieje 

War s z a w a, 27. 2. Obrady nad mysłu do nieopłacalności produkeji. 
budżetem w Senacie rozpoczQł referat Uważa natomiast za bardzo wskaza­
posła P o p ł a w s k i e g o (B, 0.), 1;:tó- ne skasowanie rozmaitych przerostów, 
1'y stwi.erdził, że połoienie gospodar- głównie w przemysłach skartelizowll­
cze można określić słowami niezi- nych. Front ku wsi nie może być jcd­
szczane nadzieje. Nie znikła jes7.cze nocześnie skierowany przeciwko ml11-
nadzic:a dodatniej poprawy. Przedsta- stu, gdyż akcja, aby była celowa, 'mu,: 
wił sytuacjQ przedewszystkiem zagra- si objąć wszystkie dziedziny życia go­
nicą, wykazu:Q.c niezwykle wielkie spodarczego, co nie jest zawsze usku­
rozbudowanie budżetów u naszych są- tccznione. 
siadów. Bardzo interesujące były je- Szeroko przedstawił wyniki do­
go wywody n. t. sytuacji za~'ranic1.nej tychczasowej działalności rlądu w 
i wewn~trzne,i przyczem podkreślił, że dziedzinie rolnictwa i stwierdził, że 
Francuzi uważają, że eksperyment rzą,d w cingu ostatnie~o półrocza wy­
Roosevelta siQ nie udał. datkował <na ten cel 140 do 160 milj. 

Jako najważniejsze zdarzeni~ w na- Uważa, że nnjostrzejszy wstrzQ.s kry­
szej polityce gospodarczej w roku u- 7.ysowy min~ł, na co wskazu;e popra­
biegłym, sen. Popławski uważa dekret wa zatrudnienia w przemyśle, dezau­
walutowy, z czerwca ub. r., kładąc ryzacji wska'lnika giełdowego i t. d. 
kres, dwuwnlutowości. Dekret oddłu- Pokrycie deficytu musi być oparte 
żeniowy w rolnictwie stał się głów- na krótkoterminowych operac:ach fi­
nem centrum 7.a~adnień państwowo- nansowych skarbu, gdyż jest to tań­
gospodarczych. Równanie cen na rol- sze i więcej celowe. 
nictwo uważa za rzecz b:!znarlzi0jn~, Po przemówieniu premjera rozpo­
którego żaden rząd, ani żadne społe- częla się dyskus:a. w którei pierwszy 
c7.eństwo nie potrafi realnie rozwiązać. zabrał głos sen. Głą.hiński (KI. Naro-
Wprowadzenie taJdc10 pI'ojcktu w ży- dowy). (w) 
cie odznaczałoby doprowadzenie prze-

Pod,isanie umowy polsko -brytyjskiej 
W imielłiu Polski podpisy ~lolHlll .. amb. Bac*yńskl i mini. 

ster Rajclł'łłłan 

L o n d y n (PAT). W sali portreto- John Simon i minister handlu U. Run­
wej Foreign OWce nastę.piło dziś o ciman. 
godzinie 11 przed pOłudni,em podpisa- Przy akcie tym asystowal1 ze stro­
nie polsko-bl'ytyjskiego traktatu han- ny polskiej członkowie delegacji do 
dlowego. rokowań handlowych L dyrektorem 

W inauguracyjnej mowie minister Sokołowskim na czele, a ze strony 
spraw zagranic7.nych sir John Simon brytyjskiej minister dla spraw han­
wyraził zadowolenie rządu J. I{r. mo- dlu zagranicznego i przewodnic~ący 
ści z powodu pomyślnego ukończenia delegacji brytyjskiej do rokowań han­
rokowań i zawarcia traktatu. dlowych podsekretarz stanu Colville 

Ze strony polsl,{lej odpowiedział oraz podsekretarz stanu sir H. Foun­
ambasador R. P. E. Raczyilslci podkrc- tain z brytyjskiego ministerstwa han­
śln,'lJc, że równ:eż i rząd polski z saty- dlu w otoczeniu kilku urzędników 
sfakcją wita zawarcie nowe~o trakta- zainteresowanych resortów bry tyJ­
tu. Nastc:pnie przyst~piono do podpi- ski ch. 
sywania dokumentu. Minister przemysłu i handlu M. 

W imieniu rządu polskiego podpi- Floyar-Ra'chmnn, dyrektor Sokołow­
sy złożyli ambasador Rzeczypospolitej flki I wlęk3żość dele/!'!.\cji p()lskiej od­
E. Raczyński i minister handlu i prze- jeżdża z Londynu d1.lś po południu. 
mysłu H. Floyar-Ra5chman. O,<tłoszenie tral{tatu nastąni w for-

W imicniu rządu Wielkiej Brytanji mie białei księgi jutro po południU w 
- minister spraw zagranicznych sir izbie gmin. 

Powrót min. Piłsudskiego 
Warszawa. (PAT.) Wczoraj po­

południu powrócił z Wilna do War­
szawy p. min, Piłsudski. 

Zanik pam~ęcl? 
War s z a w a. (Tel wl.) Pr1.ed kiJ­

ku dniami zniknął 40-letni sekretarz 
oficerskiego kasyna garnizollowego 
Eugenjusz Jarnicki. Obecnie znów 
zWI·ncaiQ. uwagQ na zaginięcie dyrek­
tora cukrowni w Babinie Tomachow­
skiej, \Villiego Gisnberga. 

Przed paru dniami przyszedł rano 
do biura i zaczął pracO\\'uć normalnie. 
Nagle zerwał się, kazał sobie pOdać 
futro i wY:57edł na miasto nie mówiąc 
ani słowa dokQ. i od tego czasu wszel­
ki słuch po nim zaginął. 

\V obu wypadkach przypuszczają, 
że zachodzi zatracenie świadomo:!.ci 
i zanik pamięci jako konsekwenCja 
gl'ypy. (w) 

Pobyt eliektry'k'ów 
W BydproslJrzy 

B y d g o s z c z, 27. 2. W zapowie­
dzi::lOym na okres letni w Bydgoszczy 
zjeździe cllonków Stow. Elektryków 
Polskich brać b~dą równicż udział 
i o~oby postronne (np. rodziny) w cha­
rakterze g,lści. Aby uprzyjemllić 1m 
pobyt w na~7.em mieście i dać możnoś(~ 
jego poznania. komitet zlazdowy w 
por07.Umiplliu z Tow. I{ra~ozna~"czeru 
przygotcwuje kilka wycieczek kilko­
godzinnych. Pro:ektowane jest zwie­
dzenie zabytków Starej Bydgoszczy, 
obejr7.enie urządzcli kanałowych, za­
pOl.Oanie się z dzielnicami no~\'owy­
budowanemI, parkami l zielCl1cami 
bydgoskiemi itd. Poza tern odbQ I~ s:Q 
dwie wycieczki statkami, ma '[,'ce w 
programi~ zwiedzanie eleklrowni 
mie'skiej l fabryki Kabel PolskI. 

W pierws7.ym dniu obrad 1.~azl1o­
wych ma być umieszczony na por7.Q(!­
ku dziennym spec'alny referat o Byd. 
goszczy, jako bazie polskiego władz­
twa. nad morzem. 



Ro z~ny i rodzinki 
Niema co ~adać. Rodzina jest komórką 

Illaszego życia spoleczne,g-o. Z niej się wszy­
stko wywodzi. dokoła niej się kręci. M()ż­
na powiedzieć śmialo: z rodziny powsta­
łeś, w rodzinę się wywrócisz! Stąd ten nie­
słychany pociąg do rodziny, do ogniska 
I'Odzinnego. 

Różne bywaią r'Xlzaje rodzin. Są jado­
wite, plotkal't5kie, uszczypliwe. złe jak 0-

ey, a czasem się zdarza, te BI\ przyzwoite. 
Umówmy się, że są i takie. 

Na dobitek powstają stale nOWi! rodzaje 
rodzin. Chodzi pewnie o t'O, teby ludzi 
bardzle.i do siebie zbliżyć. wzajemnie po­
kochać, żeby ze wszystkich rodzin zrobić 
jedną., wielką generalna. żeby niby uwa· 
,tacie jedna rodzina jedenpaBterz. 
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Odwzajemniałem się jak mO'głem. Pi­
salem takie listy milosne: WPani WiktO'­
!'ja Pęcherz - w poste-rCBtante. Jak ja o 
tobie pomyślę, to at coś WBzysiko bardzo 
ładnie ale przyślij mi kielbasv i papiero­
sów. Jak wrócę, to pogadamy. Twój Ta­
dziu. 

Byliśmy tak bliscy szczęścia. Tymcza­
Bem zwolniono mnie z wojska. Już, iut 
miałem dopaść do nóg panny Wiktorji. po­
.prosić i wziąć ją za rękę. Kiedy dopadła 
mnie policja. Jakie.ś nie]l'Orozumienie czy 
coś W tym rodzaju, dość że znalazlem się 
jakby w rodzinie policyjnej. Tam siedząc 
z kompanami. śniłem o szczęści u rodzin­
{iBm. innych. A czasu było aż nadto dużo 

Ale najwlaściwszym wyrazem życia jeBt 
nic innego jak nasza autentyczna, naj­
prawdziwBza rodzinka. Przemiły robią ru­
mor w domu dziatki lube. Im \"Bzystko 
wolno, albowiem to ukochane gagatki ma­
mUBi, nie twoje, biedny, !Szary czlowieku. 

gg 

pracowywanej przez jedną z Komlsyj Dr-­
g-anizacji Wardzawskiej Partii Pracy. a 
gloszącęi, że w dziBiejezem polożeniu go­
spodarczem Polski na i1e-pszem wyjściem z 
kryzysu jest rozpoczęcie Wielkich Robót 
Publicznvch, kredvtowanvch przez Skarb. 
Przyczem, zamiast właści wem wy jaśnie­
niem sprawy. uchylić konfiskatę, - uwa­
żal Pan za \','łaściwe powiedzieć, że jut 
się Pan załatwił z częścią egzemplarzy, 
znajdu iących się \\, drwkarni. 

Wobec takiego zachowania się Pana. 
Senitora nie uważam za możliwe być na­
dal prze\vodniczącym On~anJzacji m. st. 
Wareza\\V Partji Pracy. ani być członkiem 
Partji Pracy, której Pan je.<!t rrezesem. 

(-) TYTU~ J.i'ILIPOWICZ." 

Treść listu mówi e,ama za ei...bie. 

Z rewizytą na Łotwę 
R y g a. (PAT.) Specjalnym wago­

nem przybył tu szef sztabu głównego 
gen. Janusz Gąsiorowski wraz z towa­
l'zyszą.cymi mu oficerami. 

Śn!lem i marzyłem o naj<.;zczęśliwszej 
chyba rodzinie na ziemie. O rodzinie kole­
jowej. Czernut ja nie jeBtern choćby pala­

Stowa, coś w tym rodzaju! czem, albo pod nim. Tą jest, uchowaj Boze. 
Teraz to już każd!l branża. każdy fach podpalaczem. Zwykłym pociągowym czlo-

~
"'-.{j ( ~~'-'=---
\ (,( .( 

... c' f (.\. 
Ty :esteś tylko ~łol\'ą domu. Jeśli zaga­

dasz się \V knajpce z przyjacielem. jeśli się 
spóźnisz, albo nieopatrznie zaprotestujffiz 
czulej malżonce. to wiedz. te spadnie na 
twoją małżellSką głowę odpowiednie na­
czynie. 

Dworzec udekorowany był flagami 
o barwach obu krajów. 1 a peronie 
witali przedstawiciela naszej ar­
mji czlonkO\\ie poselstwa polskiego z 
posłem R. P. Beczkowiczem oraz re­
prezentanci dowództwa armji łotew~ 
skiej z szefem sztabu gen. Hartmani .. 
sem. 

ł I wiekiem. A cóż dopiero jakimś panem re­
ą,czy sil} rodzinami w jedną rodzinę. Na- ferentem. :!\Iialbym z panną Wikcią liczne 
pr~yklad ro;tzin~ wojskowa. Najmilsza. potoIDBtwo i jako rodzina kolejowa jeździ­
:r:aJdro~z~ ,~ naju~ocha~za. Nadewszyst- łoby się, ile wlezie, pociągami pierwszą, 
&:? "boJowa . ~amlętam jeszcze ja~o tol· klasą po całej Polsco. -a bilet pelny._ 
merz. Sam ka.\\'~lerem będą~ z ~ru~pm ka- zniżki. I z uszanowaniem, honorami i 138-

40-lecie pracy zawodowej 
~aler~Y6tą mle!J~m:y głębokI ... CIąg mał- lutowaniem ze strony pana konduktora. 
~~ń5kl z usp(601)lemem rod~mnem. Rywa-I Daremne sny I daremne ma]'~n;a. 
lIzowallŚUlY w ostrym. pOjedynku sl?w- Życie jest takie. jekiem jest l urzęd.nik 
nym przed panną W:I~Cl~ z goto,:"em dZlec- jest taki chudy, jak le~o pensja miesięcz­
klem w ?lantach. mle.!sklch, a kIedy urodą ' na. Chuda jffit jego cala rodzina urzędni­
swoJą lllepospohtą bIłem na glowę· prze- cza. Dziatki blade niby twaró<Y malżonka 
ciwnika, tr::eba bvło ruszać d~lej. na ma- i malżonek 'cale życie '\viodą p';;d znakiem 
newry a .ple.g.owata p.anna Wlkcla z go- utęsknionego pierwsze~o. Tudzie:1: pod zna. 
towem ~zIecklem s\~oIch państwa smaro- kiem obcięcia - oczywiście pcn6ji. Poza 
wala. bo;owym krokle.m. etatowo slu~bowo tem modlą się. a.h~· na p;pJ".\s:t.e!!o wypadłrJ 
iudzIe?" ~os:;>t)darczo do domu. Skonczylo jak najmniej ofiar i skiad€'k. które m u.~ 
się jej ,,~\'ychodne" i pryslo szczęście jak sil! rl o b r o woJ n i e zapłacić. 
. bańka mydlana. 

O luba ma, tyś jedyna. jak jodyna 
na bóle w żołnierce! 

Cót pocznl! bez ciebie w siwej 
ziemdkiej rozterce. 

Gdziet w mojej poniewiprl'e 
Oko s~e wwiercę? 

~i& podobna bylo jej zap()mnle~. Przez 
kiJka tygodni zrzę-du byliśmy z sobą w 
k(mtakcie. Co dnia otrzymywałem od niej 
listy tak czule że serce tluklo się w piersi, 
jak wróbel w klatce. I ja. jej pisałem na 
poste-rCBtante. Inaczej nie można było, pod 
ll:roźbą utraty pOBady pomocnicy domowej. 

"Kochany Tadziu - pisała panna Wi­
keia - r"ny boskie mdli me, jak cię nie 
widzę, a już dluży nie wytBzymie. Powiedz 
panu siettantowi, rze ci ciot·ka umar!a I 
migaj dO' mnie ja.k ten rycerz. aniele 
mój' . 

Aby~ rami~tal. ileś głową aomu i abyś 
: pam:~la!. że na kohi~rcu przysięg-ała ci I "ierność . mi lo;'ć i... p Q S ł u s z e (1 s t wo. 

T. Z. H e r n es . 

Jal{ informUJe jedno z p'''fll \1[1"f'Z>i\\ 

ilkidl pl'tyciśnip,ci do ,,1l11'(/ I1k .Innal'j Ir;ZC 
&la\\l·· .. ·icb tiamowal'ków :-lio dajl; za Iq 
grane. Przypuścili pono\\ uie 6zturm do ... 
pol<"kkh l-as paiJstwow ·ch. U.,ilują wyd o­
stać kilkumiljonową ;l'\\'arullei B. G. K .. 
czy nawet ekal'bu na otl'lymanie zagra­
nic.ą kred\·tu na zakup motorowych wago­
nów wzlZ'łęd:nie na zelektryzO\\'1l nie sWY'eh 
linij. 

nie lwlzl. ż.' g\\arancja - to \\ rezulwcie 
\\yloiI"IlIP pi p nię-rJz~') 1 (>l~ij';ł'~ <d; cjon a rju­
t'zc. re t,rulując't ,.h; m':;:pw,lżni lo dawllych 
Ż~(\ó\ I'w;y ir:kil'h . chcQ. II na.s l ', " ~ , t: ;\\ lctne 
lnte!'''.,y! 

.. * 
B. ambas3·dor p. Tytus Filipa ..... icz w~-

I5toc;,owal w dniu 23 lute-go pismo nastę- W najbliŻ6zych dniach iD lecie pracy za.­
pujące .:) ben. Everta prezesa .. banacy j- wodowej obchodzi pro! Un i wcro~ letu Po-
nej" "Part.ii Pracy": znai'lskiego dr. Pa\\eł Gantkowski, zaslu-

Za pienia,dGe Pol"ki (bo '>'bzak nikt się "Panie Senatorze. ci . J l d - d 
p()\\'l'óciw,,;zy kilka g'odzln temu do tony zla acz ",po cczny, o me awna pre-

Przy rozpoczynakcem się zwapnie­
niu naczyń hrwionośnych, uzycie na­
turalnej wody gorzkiej I'ranciszka Jó­
zefa prowadzi do regularnego wypróż­
nienia i obniża wysokie ciśnienie krwi. 

V\'al'cSzawy, ze zdziwieniem dowiedziałem ze-s Izby Lekar.,k le.l Poznańsko· P0morskieJ 
się, że podczas mojej nieobe"ności Pan i przez 13 lat prezes zarządu głównego ar­
Senator zjawiwszy się poraz pierws~y ~ chi diecezjalnej Ligi Katolickiej, w archi­
dluższego .~z~u ~ lokalu OrganIzacjI d' c zJ'ach gnieźnie(u:;kieJ' i poznaIlskiej. 
WarezawskleJ PartJl Pracy. asystował tam I le.e ... 

Tg 333. 
przodownikowi Policji Państwowej przy CzcIgodnemu JubIlatOWI zew8zq.d' towarzy~ 
akcie konfiskowania projektu odezwy, o- flZą serdeczne życzenia "Ad mult06 annosI", 
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,:tme kapitan. 
- Tak i nie. To jest właśnIe to dziwne. 

Otóż. gdy ootatni raz byłem u niego -
wiesz przecież, że przyjaźniłem się z nim? 

- Nie wiedziałem o tern dotycbczas. 
- Wicc przyjaźniłem się z fakirem. 

Wiem, że go nie lubisz, ale mówię ci, że 
mylisz się i nie masz racji .. To jest na­
prawdę wysoce wykształcony i cle'kawy 
człowiek. W każdym razie my oboje -
to znaczy BeŁty i ja - byliśmy tak pod 
wpływem tajemniczości, jaka go otacza, 
tak nas ona pociągała - krótko mówią.c, 
sprzyjaliśmy ze sobą. 

- Nie potrzebujesz się z tego powodu 
usprawiedliwiać przede mną.. 

- Gdy więc ostatnio u niego bylem. pro-
silem gorąco, aby pokazał mi jakąś ze 
swych sztuczek. 

Jerzy zamienił się cały w słuch. 

- A on co na to? Usłuchał ciebie! 
- Po dłuższem wahaniu 2:godził się. 

TymC7.MCm ja - jeszcze teraz nie mogę 
sobie tego darować - uczułem się nagle 
zmęczony. Przypuszczalnie po wieczorku 
u państwa Castellanieh, jaki odbył się po­
przedniego dnia. Dość. że usnąłem. Gawar 
Rasbim pozwolił mi spać i tak z mej proś­
by zrot iły się nici, tembardziej. że w kilka. 
dni później wydarzył mi si~ ten wypadek 
~ tor1.C \\y.ścigowy,m. 

.' . 
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ktos. który uwielbia miss Mable "y bardzo 
lubi pana Karola, to tym człowiekiem le­
stem ja pl'zedewszystkiem. Jednakie sztylet 
znaleziono w pokoju cbor2go. Proszę wy­
jawić mi jakiekolwiek przypuszczenie, że 
morderstwo popełnił ktoś inny. a z rado­
ścią w ~ uwierzę. Tylko to przypuszcze.. 
nie musi być rozsą·dne, gdyż nie wierzę 
w fakirów i icb cuda. 

- Mam nadzieję, że uda się panu zna­
leźć nietylko przypuszczenie, ale rzeczywi­
stą prawdę, - ode-zwała się Grace l podała 
Jerzemu rQkę. Uścisną ją. serdecznie, jak 
równi(!ż dłoń malarza. 

- Dziękuję państwu z ("alego serca, 
nekł wzrusllony. 

Po chwili pożegnał się. 
D'lktór wyszedł z Jerzym, lecz przed der 

mem rozeszli się, gdyż kaŻdy zdą.żał w in­
nym kierunku. 

Kapitan [ojechał do domu. Tej nocy 
nie zmrużył nawet oka. 

Następnego dnia miał się udać po raz 
pierwszy do !':ędziego śledczego. Tak po­
stanowił przynajmniej. 

Wstał wcześnie i ubr!lł się szybko. Za­
nim jednak wy zedł, za.nyślił się i z,Y"6~ił 
się do Toma: 

- Cbciałbym przed yjścicm pomówić 
, panem Karolem. Obudził się już chyba1, 

Miłośt Fakira. 



Strona' e)IłĘDCWNrK, piąfek. dnIa. 1 marca 1!r.35 = N'ume,,"'li. 

s r cilu {JJleś 
" nacI " 

Jak ułożą się' stosunki w lwIątku Młodzieży Ludowej 
ł. ć d t, 27. 2. Orzecz.enie s~(lu rby­

wałeiskiego, w stosunku do wic'!rnar­
szalka S{3jmu dr. K. Polakiewicza, w 
ł.odzi wywołały zrozumiałe zaintere­
sowanie. 

Dr. Polakiewicz znany był na tere­
nle Łodzi bardzo dobrze, bywał czę­
stym gościem, szczególnie w okresi{3 
przed wyborami do samorzę.du w Ło­
dzi, przeprowadzając agitację "sana­
cyjną", choć zasadniczo uchodził za 
znawcę spraw wiejskich. 

Na terenie województwa łódzkiego 
działał wyłą.cznie Zw. Mł. Ludowej, a 
na czele okręgowych władz ZML w 
Łodzi stał doniedawna p. Lewando­
wicz, wybitny działacz łódzkiej "sana­
cji", człowiek, który decydował w swo­
im czasie o obsadzaniu stanowisk nie­
tYlko podrzędniejszych, ale nawet na­
czelnych w powiatach. Centralny Zw. 
Młodzieży Wiejskiej, na terenie woj. 
łódzkiego zgoła nie był znany, a w każ­
dym bądź razie rola jego i wpływy by­
ły żadne. 

Stwierdzić trzeba, że ZML posiada 
swych przedstawicieli w łódzkich or­
ganizacjach centralnych BB. Należą 
do niego posłowie, radcy Izby Rolni­
czej i t. d. Zapatrywania tych przed­
stawicieli znacznie odbie3ają od za­
sadniczych wytycznych polityki BB, 
program dotychczasowy ZML nie zo­
stał zmieniony, tak że wobec powyż­
szych przesłanek uznać trzeba, że ZML 
w okręgu łódzkim raczej wyodrębni 
się z ogólnego szeregu "sanacyjnych" 
przybudówek, niż podda dyrektywom 
CZMW, tembardziej, że nielicz.ni dzia­
łacze tego związku są popularni w 

Ustawa o gminach wiejs·ki·ch 
na Śląsku 

Katowice. (PAT). Wojewoda 
śląski przesłał na rę~e marszałka Sej­
mu ślą;skiego projekt ustawy o gmina.ch 
Wiejskich, uchwalony prze,z radę woje­
wódzką w auiu 6 lutego rb. 

Projekt tej ustawy ozna~za pierwszy 
etap pra.cy nad reformą j unifikacją u­
stroju sa.morzą>du terytori·alnego, a w 
szczególnośei samorządów gminnych i 
powiatowych na obszarze woj. śląskie­
go. Projekt, oparty jest. na ustawie 
państwowej o częściowej zmianie u­
stroju samorządu terytorjalnego z roku 
1933, od1bie.gając jednak od niej w 
szczegóła.ch , Ważniejsze z tych zmian 
pol~ają na utrzymywaniu systemu wy­
borczeg.o do rad gminnych i zarządów 
Ą'minnyc~h oraz na wprowad1zeniu g'lmi­
ny zbiorowej jako fakuJtnt.ywne.i orga­
nizacji gminy wiejskiej. 
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sensie ujemnym, czyli wyTaźniej mó­
wiąc znienawidzeni za propagowanie 
niewygodnych dla mas wiejskiCh, ha­
seł. Z tego j i.. należy wysnuć wnio­
sek, że i obecllie hasła te nie znajdą 
uznania. 

O tem wiedzą działacze chłopscy z 
obozu przeciwrządowego, albowiem 
jUż obecnie nawiązano kontakt i 

przedstawiciele stronnictwa chłop­
skiego, zbłiźone10 do dawnego Piasta, 
czynią zabiegi w kierunku fur.ji związ­
ków chłopskich, przez zmodyfikowa­
nie programu partji. 

W każdym bądź razie I "sanacja" 
całkiem straciła i tak dotj"chczas wąt­
pliwy wpływ na wsi, w okręgu łódz­
kim. (k 

Aferzvsta' Z pod znaku 
zmyślonej korporacji akademickiej 

Dals~e spJ"a-rrki J er~ego Jana Df.{bJ"owshif!go 

War s z a w a. (Tel. v.ł.). Przed pa­
ru miesiącami opuścił \ .... ięzienie Jerzy 
Jan Dąbrowski, skazany na trzy lata 
za szereg afer dokonanych pod płasz­
czykiem zmyślonej korporacji akade­
mickiej "Batorja'. 

Dąbrowski podawał się za aplikan­
ta adwokackiego. zaręczył się z zamoż­
n~ jedynaczką. której pokazał dyplom 
uniwersytecki i legitymację rozmai­
tych korporacY.i i wreszcie ożenił się 
z nią. 

Rodzice wynajęli trzypokojowy lo­
kaI, dla młodego małżeństwa. umeblo­
wali go wytwornie, aby ułatwić zięcio­
wi prowadzenie kancelarji ad" okac­
kiej. Po miesiącu żona uciekła 

od męża przekonawszy si~. że 
jest on pospolitym rzezimieszkiem. 
Rod2.ice zażadali zwrotu mebli i pod­
jęli kroki o unieważnienie małżeń­
stwa. 

Tymczasem Dąbrowski wywiesił 
s'Zyld7ik adwokacki. dał ogłoszenie, że 
poszukuje pracowników z.a. kaucją· 
Ponieważ takie metody nie mają dziś 
powodzenia. wynajął zatem l;Iwoje 
mieszkanie. opłacone przez teściów na 
kwartał. a nadto udał się do general­
nej prokuratury o posadę, pO!'llugując 
się fał~zywemt dokumentami. Dopiero 
teraz policja go aresztowała poraz dru-
gi pod zarzutem oszustwa. (w) 

Strzały w zagrodzie roiniczej 
Bandyci napadli 9osIJodaJ"~a w NienłC~u pod Bydgo8~c~q 

B y d go. s z c z. (Tel. wł.) W Niem­
czu pod Bydgoszczq. czterech uzbrojo­
nych bandytów dokonalo w nocy na 
środę na mieszkanie rolnika Fran­
ciszka Mikulskiego napadu. 

Steroryzowawszy domowników 
rewolwerami, napastnicy zażądali wy­
dania 2 tys. złotYCh okupu. Wobec od­
mowy MikuIskfego handyei strzelili 
kilkakrotnie. 

Dwa strzały zraniły kUl;ynkę Mi-

Aresztowanie k·om'unistów 
w \'łarszaw'ie 

kulskiego. Martę Kopczyńską., poczem 
bandyci uderzeniem kolby w głowę o­
szołomili Mikulskiego. Zamknąwszy 
nieprzytomnych w piwnicy, napast­
nicy splondrowaIi mieszkanie i zrabo­
wawszy kilkaset złotych i nieco biiu­
terji - zbiegli. 

Śledztwo prowadzi policja bydgo­
ska. która aresztowała w okolicy Byd­
goszczy 8 osób. podejrzanych o udział 
lub współdziałanie w napadzie. 

Hauutmann 
poprosił o biblię 

Warszawa, 27.2. Funkcjona- Flemington. (PAT). Hauptman, 
rjusze policyjni wkt'oczyli niespodzie- który w czasie aresztowania przv pO­
wanie na konfel'encję warszawskiego dawaniu Bwycb pe,rsonalij oświadczył, 
komitetu komunistycznej partjj pol- że jest ateistą. przvj.ął wczoraj wizyt!;, 
skiej przy ul. Muranowskiej. Areszto- pastora luterańsk:ego, jednocześnie po­
wano 9 osób, skonfiskowano rękopisy, I prosił o biblit,> w j\,zyku niemieckim. . 
zapiski itd. Wśród aresztowanych są Ha,optman oświadczyć miał pastoro-
Żydzi i Pola.cy. (w.) wi, że nie boi się umrzeć. 
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. -- Tak pr05Zę pttna, - odrzekł słuźę.cy. Je.rzy udał, jakly chdal odejść. ale 
przy drzwiach zatrzymał się na moment 
i pod~zedł znów do łóżka -::ho.rego. 

Jerzy udał się do po.koju chorego. 
Karol jadł właśnie śniadanie. Gdy zoba­

czył kapitana - a wiedział, że od śmier­
ci ojca mieszka. u nich - ' zawołał ucie­
szony: 
~ Hallo, Je!l'zy. Co porabia Mable? Czy 

śpi j&szcz.e? 
- Nie widziałem się z nią.. 
- Przyjru:ie chyba pói..'liej do mnie' 
- Przypuszczam. No, ale jak się czu-

jesz? 
- Ach, gdybym jU.z mógł wstać. ~ebym 

mógł chociaż pójść na grób oj-ca. 
- Cicho, - uspokajał go Jerzy. - Nie 

przejmuj się. Bądź rozsę.dny. 
Karo: skinął zrezygnowany głową i Z4-

czął jeść dalej śniadanie. 
- Czy słyszałeś już o znręczynach Gra­

ce Sncncer z doktorom Grondert? - spytał 
k&pit::m 

- Niemozliwe! - wykrzyknął chory i 
zaczerwienił si'ę, gdyż przypo.mniał sobiE! 
Betty. - Naprawdę zaręczyli się? 

- Tak. Mam właśnie zamiar pójś~ łi3-
raz do nich i złożyć im życzenia. Czy mam 
im PQwjedzic6 także coś od ciebie? 

- Alei oczywiście. Zlóż im również 
moje najsordeczniejsZG życzenia 1 wie·sz ... 
mógłbyś ... tak przy okazji ... pozdrowić pa.n­
nę Betty. 

- Pięknie . Załatwię to, No, bywaj! 

- Jeszcze jedno. Od kilku dni ehcfałem 
się ciebie o coś zapytać lecz ciągle zapomi­
nam. Otóż zaraz po twoim wypadku, le­
żałeś w łóżku cill-gle nieprzytomny, usia­
dłem przy twojem biurku I tak odruchowo, 
zajęty !lwem; myślami, o.tworzyłem górną 
szufladę. Widzisz, nie powinie·nem tego 
był zr~bić. 

- AIE'ż, mój drogi, przedeż między na­
mi niema tajemnic. 

- Dziękuję za zaufanie. Ale nie oto mi 
chodzi. W szufladzie znalazłem piękny 
sztylot indyj~ki. 

- Prawda, że piękny? - radow!tł słę 
Karol. - Przynieś go proszę z biurka. 

- NiMte-ty. - odrzekł zu~łnie spokoJ­
nie Jerzy. - Posiadam także zupełnie po­
dobny EzŁylet ł aby oba porównać. zahra­
łem twój do. siebie i dotychczas zapomnia­
łem oddać go. Nie gniewaaz się chyba 
na mnie? 

- Cóż znowu! 
- Chciałem sle cIebie jeszcze spytać, 

skąd masz właściwie ten sztylet? 
Karol nic odpowiedZiał zaraz. Twarz 

Jego oblała się czerwienią.. Po chwili dopie~ 
ro wyjaśnił: To dziwna historja. D~ta­
lem sztylet od fakira. 

- Podarował go tobie? - spytał 000.. 

Orkan koło M.ałych Anłylów 
.Nowy Jork. (PAT). Wedjug 0-

trzymanych tu wiadomośc~, u wybrze­
ży wysp pod Wiatrem (Wmdwarts Is­
lands) w archipelagu Antylów (długi 
łallcuch wysp pomiędzy Ameryką Płn. 
a Pol. od Florydy do Jukatanu w We­
nezueli, u brzegów której zn3/jduję. się 
wyspy pod Wiatrem - red.). rozb~ł 
się stalek turystyczny. AkcJa ratowm­
cta nie przyniosła żadnych rezultatów. 
Wyłowiono tylko 6 trupów. Przy­
puszczają. że ~2 osoby pożarły rekiny, 
które krężą masami w tycb okolicach. 

SygnaHzują dalej, że 15 statków, 
znajdujących się w pobliżu Małych 
Antylów (grupa. przylegajq.ca do wysp 
pod \Viatrem - red.), znajduje się w 
poważnem niebezpieczeń8twie. Wysy­
łają one sygnały S. O. S. Załogi tych 
statków poniosły już duże straty. Wie­
lu marynarzy fale wyrzuciły za po­
kład. . 
SytuaeJa ZydlÓW W Rl.eszy 

B e r I i n. (PAT.) Z okazji zebrania, 
zorganizowanego przez członków ame­
rykallskiej izby handlowej komisarz 
rządu na m. Berlin dr. Lippert wy­
głosił ciekawe przemówienie, w kt6-
rem poruszył sytuację Żydów w Niem­
czech. • 

Mówca wskazał, że żydowski ruch 
bojkotowy w Ameryce stanowi główną 
przyczynę skurcze n ia się w ostatnicl). 
dwóch latach eksportu gotowych to­
warów niemieckich do krajów anglo­
saskich. Ruch ten wychodzi z zupełnie 
fałszywego założenia. Zarzuca się 
Niemcom zniszczenie gospodarczego 
bytu Żydów w Niemczech. 

"W przeciwieństwie do tego -
twierdził dr. Lippert - oświadczyć 
muszę, iż nie podjęto ani jednego wy­
właszczenia lub rozbicia t. zw. żydow­
sk iego przedsiębiorstwa. Państw'o na­
lodowo-socjalistyczne musiało zwrócić 
się jedynie prz~ciwko temu. że niekt6-
re elementy żydowskie dążyły do go­
spodarczego uprzywilejowania, a po­
nadto wywierały wpływ nie do znie­
sienia w dziedzinie politycznej, czy 
kulturalnej. Bronić się przed tem było 
nietylko prawem, ale i obowiązkiem 
kierownictwa narodowo-Rocjalistyc_z­
nego. 

~~ 
Morskie Oko 

Idzie wiosna . . 
~nieg stopi swą biel na turniach 

niebotycznych i szczytach śmigłych 
i halach rozległych - i spłynie żleba­
mi w dół, ku srebrnym warkoczom 
gór - strumykom i oczom olbrzymów 
skalistych - stawom ... 

W ciemnolazurowej szacie, wzmoc­
nione drzemką zimy, w zadumIe głę­
bokie.! pogrążone - uśmiechnie siQ 
do świata w słońcu i zieleni skąpane­
go, świeżością oddychającego i cie­
płem - śniwoda Tatr - Morskie Oko ... 

Zafaluje miękko tu, tam, wkrl!/J 
srebrzysty, coraz to rozleglejszy, nik­
nący .. , zaszemrze cichutko piosnkę 
górali i limb smutnych. poc;tlunek ra­
dosny wymieni ze słOllcem ... i stopy 
zakamieniałej legendy Chrobreg-o, pod­
niebnych Tatr lizać pocznie i chłodzić 
wód swych muśnięciem lekkiem ... 

Ze Świstówki młode zejdą. i znu­
żone letniczki - ucieleśniony uśmiech 
słońca - na głazie w toni Morskiego 
O~a wyrostym siq.dą i zapatrzą się ." 
lllezl?łębionl'.l stawu toń .. . 

Oczy niebieskie i oczy czarne zato­
pią się w Morskiem Oku ••• 

(e-mQc) 



Numer 49 ~ ()R'F,POWNIR. piątek. dnIa 1 maTes 11YJ5 = Sb'ona 7 
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Kalendarz rzvm.-kal 
Lot, Czwartek: Romana op .. • 

Piątek: Albina 

Z8 Ka!endarz słowiański 

~ 
Czwartek: Tworzymira łJ~. l O' y[ - l! ~n l O J Piątek: I::ludzisła wa 

Słońca: wschód 6A3 
. zachM 17.2S 

ClWA ~IITEK OłullOŚć ((nla lO godz 45 m. 
Księżyca: wschód 4.04 

zarllód 11.05 
Faza: 5 dzień przed no Niem. 

ndre~ re~a~[Ji i a~mini~fm[ji W 19d1i 

Zasatla rozdzia,łu funduszu dysplDzycy.lneglQ jest dobra, o i'le les·t rozsądnie stoso" 
wana - Z posiedz'enia komisj'i fhtansowo-budietowej 

telefon retiakeli i adm'l1łstraeji 173-!:5 

Piotrkowska 91 
Godziny pł'ZJ ;ęc dla in!ereaeDt6. 

od 1.0-12 
= 

Dyżury nOline aptek 
Nocy dzi.;iejszej dy·żuru.ią apteki: S. 

Jankielewicza, Stary Rynek 9, B. G!u,chow­
skiegx>, ~arutowicza 6, E. Hamburga, -
Glówna 50, L. Pa\Vlo\Vakie~o, Piotrkow· 
ska 307, A. PlOtrlJ\VlSkicgo, Pomorska 91. 
L. Stsckla, Limanowskiego 37. 

Teałry lód.!kie 
Teatr MieJski - .. I\wiec!sta droga". 
Teatr POJ,lularnv - •. Co 'kobieta może". 
Alhambro - .. Przyjdź i otwórz oczy". 

Kh!a chrześcijsńskie 
Adria Mełro - "Pat i PaŁachon jako 

Jazzbandziści'" 
Bratnia Strzecha - ,.Ka tarzyna Wiel-

ka". 
Casino - "Antek policmajster". 
CapitoI - .,Wiktor czy Wiktorja". 
Corso - "Klub d2entelmenów'·. 
Czary - ,,~I!dznicy". 
Grand Kino - ,.Zuzu". 
MImoza - • .l<at'astrofa CzeluBkina". 
Miraż - "Car szaleniec", 
M.'lwa - .,Gl"lC'ch miłości", 
Luna - "Dcllu. Donna". 
Ludowy - "Uwielbiana". 
Palace - .. PlOtru§." 
PrzedwIośnia - "Kleo-patra". 
Ośw:atowy - .. .2ółty k<'Jiątę". 
Rekord - "Wyrok tycia", 
S~ylowy - ,.~mierć odpoczywa". 
Sloil!le -- "I{ rólowa Kn-styna" 
Zachęta - "Kobiety w -jego życiu". 

ttomulttkałY 
Z RUCHU NARODOWEGO 

Dziś t. .L w czwartok, 28. b. m., odbędzie 
się zebranie Stronnictwa Narodowe.g'J z 
z'efo<rat0m: .• Zagadnienie Zydow;'<;lkie". 

l{ofo Lódź-Śl'ódmieście ul, Nawrot 92 
zebranie ogólne. Wejście lyi1ko dla człon­
ków za okazaniem legitymaCji. 

. Ruch narodowy w Koluszkach. Dnia 
24 b. m. od.bylo się zebranie czlonków 
Stronnictwa ?\arodowe~o w I{o-Iuszknch. 
na którem zootał wybrany nowy zarzL\d. 
na czele które,!w stanq.ł kol. Sikorski. Po 
wyborze zarząrlu delegat z Łodz.i wy/tło­
sił referat po którem wywiązała się ot y­
wiona dyskusja. Zebranie zakończono od­
śpiewaniem Hymnu Młodych. 

ApeluJem, do lłłbśclw,clf serc. Przy 
ul. Krasz~\Vskiego 18, mieszka 63-letni Ste­
fan IIiIdobrandt., który pracował przez 28 
lat w Zawierciu, jako rytownik. Firma. w 
której pracował zbankrutowala i Hilde­
vrand zostal bC'Z pracy. Jednocześnie u­
legł on choro'bie. zootał częściowo spara­
li2O'wanv. Wydzial Opieki Społecznej w 
Łodzi płaci na jego utrzymanie 45 zł m!e­
sil!cznle D_ Trąbczyrusldej, u której mie­
sz.ka od liBtopa{\a ub. r. Jednak nieszczę­
śliwy starzoc czuje się b. ile w obecnych 
,\arunkach. OS1atnio zmuszony jest cho­
robą do ciągłego leżenia w lóżku, brak mu 
równiet czystej bielizny. Jedyną jego po-

L 6 d t, 27. 2. W uzup·ełnieniu spra­
wozdania i przedwczorajsze]o posie­
dzenia komisji finansowo-budżetowej 
poda~~my następuSące zmiany w bud­
żecie, uskut·eczniol1e przez Klub Naro­
dowy. 

Na kościół św. Antoniego w Zubar­
ciu. przeznaczono 5 tysięcy złotych. na 
kosciół św. Kazimierza na Widzewie 

5 tys. złotych, na Tow. gim. "Sokół" 
1.Z()O zł. Pozycja "gwiazdka", podwyż­
szona została z 1 tys. na 2 tys. złotych. 

Ze względów ogólno-narodowych, 
Klub Narodowy udzielił nowej sub­
wencji na fundusz obrony morski·ej w 
sumie 6 tys. złotych, oraz zwiększył 
sumę na obronę powietrzną i pr7.eciw­
gazową. państwa z 15 tys. zł na 45 tys. 

Aresztowanie sutenerów 
L ó d t, 27. 2. Jak podawaliśmy, a- wali corazto nowe dziewczyny do je30 

resztowany został właścici~l baru pod zakładu. 
Niediwiedziem, przy ul. Rilińskiego Dalsze dochodzenie w sprawie do-
125, Stanisław Musiał, w związku z Tllll rierządu prowadzi policja. (k) 
ujawnionemi przestępstwami. 

Mianowicie stwienlzono, że Musiał 
angażował do swego baru młode i ład­
ne dziewczyny, w charald~rze keln~­

Dwa strajki 
rek, przyczem zobowiązywał je, by na W fabr~'ce Lech i Hohenberg przy 
każde ż~dani~ gościa bawiły się w ga.- uL Morskiej 3 z racji nieh()Uorowania 
binetach. Z nierzę.du właścici~l czer- umo","y zb!orowej. wybuchł strajk wIo­
pał zyski. ski. .1000 robotników porzucilo pracę 

Obecnie nastąpiły dalsze areszto- i pozostało w murach fabrycznyCh. 
wania. Osadzeni zosŁali w areszcie W fabryce braci Faj-cllowic. przy ul. 
Jan StachuIski z ul. Szarej 6 i Geno-I Dą.b.rowskiej 8 wybUChł strajk na tle 
wofa Owczarel< z ul. Słdadowej 25, zmiany warunków pracy. Strajkujo 
l~t6rzy pomagali Musialowi i angażo- .150 fo,botników. . 

c!ech.~ ;est .,Orę-downik", który udaic mu 1 dzicl' dzieci swe wil!cc.i na rytmikę nic po­
, "Ię od ("zasu do czasu dostać. Hildebrand sylać, twierdząc, że nie chcq, aby dzieci 
, nie ma w Łodzi wcale rodziny. Pr(}si on Polal,ów uczyla :1:ydówkn. Jakie stanowi­
gorąco aby ktoo tyczIh\ y jeg'o losem c;;ę .;ko zajmie na takie postanowienie p. kie­
zam!erooowal i przyazedł mu w jałdkol- rowniczka n:e wiadomo. jednaJde zna­
wiok spelSób z· pomocq.. Plozedc\\'Szystkiem miennq jt:'st wielce uchwala rodziców Po­
chcialł'Jy zm;enić mie.szkan:e. ~1ożeby ktoś laków. którzy nie chcą, by dzieci ich 
komubv nie spra\vialo to zbytniej ·trudno- ksztalrila :'ydówka. (6) 
ści, przviąl ~o na mieszkanie za oplatą • ••• 
45 zl miesięcznie. K!"oli.lka PO~lcYJllta ~ sądnwa 

W.sz\"Scv. którzybv w zrozumieniu nic- Krndz!eżo. Do księga,rni Gustawa Ru· 
d 0'1 i bliinie.g"o chcielibv przyj.ść nieszczęśli- perta przy ul. Rokicili.s.kiei 22 włamali s:ę 
n·emu. pokrzrwdzenemu przez życie i złod'zjeje i skradli ksiajźki, oraz art}"kuly 
niczdolnemu do pracy starcowi z po-mocą, piśmienne wartości 1500 zl. - Z rnicszka­
proszeni są, o kierowanie się do naszej re- nia Vamana przy ul Rzgowskiej 24 skra-
dakcji. dziano rzeczy na 890 zł. 

Z Toatru Mi,!jskiego. We czwartek ka· Podrzutki. ~a podwórzu przy ul. Mły-
pitaIna sztll'ka Kiedrzyi'H,kie.go ,.Ten i tam namkiej 29 porzucono chlopczyka Iiczące-
tl"n·'. Bajka dla dZieci. W niedzielę powtó go 4 tygodnie tycia. - W bramie domu 
rzenie bajki to Cesarz i słowik". Ceny zni· przy ul. Sterlinga 5 znaleziono rlziecko 
~one od 40 gr. do 2.70. pIci męskiej Uczące B tYf.!;odni. 

SamobUJsiwo. W mieszkaniu własnem 
Odczyt,. Kat Stow. Kobie·t diec. łódzkiej pr2;y ul. Targowej 37 popclnila samo-bó,ł-

podaje do wiadomości, że w dniu 2~ bm stwo Maria Wlodarczyk. która w tym celu 
(czwal·tek) o godzinie 19 w Domu Katolic· zażyla wil!kazą dlJzę nieznanej trucizny. 
kim przy ul. Gdańskiej 111 zos·taną. \vyglo- Desperatkę w stanie nie1J rzytomnym u. 
sz-one ostatnie referaty z II - cyklu (}d· m:l'6zC'zono w Bzpit:tlu. (k) 
cZY'tów dla matek. Odczyty wyg:oszą: p Zwyrodn1aleo. 18-letni Karol Lewan. 
inż. Wale.n{yna Turska n. t. ,.Jak przy.go- dowl .. 'd z Aleksandrowa w lipcu 1934 l'. na 
tować c6l'ld do ty da obywate!Bkiego" i p polach pod miastem z niewolił swą kole­
dr. Tad. Mo·gilnicki n. t .. ,Przer!ądy w wy- żankę Janinę Ambroziak. Młodego zwy-
chowaniu d;,:eci". rodnialca are.sztQwano. Sąd okrę.goivy w 

Znamienna uchwała. W Łodzi przy ul Łodzi ska,zal Lewando.wskiego na 1 rok 
Nawrot jest szkola pO\\'l5ze·:hna 2"2. której więzien:a. (k) 
kierownicz.ką jest p. Dymko\\o'Ska. Na ze-
braniu rodzieoielskiem uchwalono jedno- KKl!ika ~ospoda~t'za 
gIo·śnie. te ponie\Ya~ dzieciom w szkole u- Walka pIekarz, z konkurencI,," Osta­
dziela rytmiki Żydówka Guf.manówna. a tnio na terenie Łod'zi, oraz sąr3iednich 
na wszelkie prośby u8uniltcia z zajmo-wa-I miast rozpo' .... szC<chniła się n:esłychanie 
nego stanowidka ŻydÓWkę. kierowniczka pnt~jemna konkurencja. W sprawie tej od­
odpowiedziała odmownie, postanowili ro- byto narady, w rezultacie których poata-

MA 

c.a __ •• 

I(~ONII(A PAIHAN I( 
Z walnego zebrania K. T. W. W lokalu 

zimowym odbylo się doroczne walne ze­
branie I<aliskiego Tow. Wioślarskiego. Ze-Adre, •• Orędownlka .... Pabjanlce Carncarska nr. 5. telefon 230. 

TopIel na ulicach. Z nastaniem ciepła przyjąć do pracy 40 z nich, a zwolnić tych branie zagaił pl'czes p. J. Motylewski, po­
ulice nalSzego miasta niejednoIkrotnie do· robotnil.ów z innych partyj. W ten spo- czom obrano prezydjum, na czele którego 
tąd niezabl"Ukowano zami enBy się w istne sób w calej du,żej sali ma być zaprowadzo- stanl\l Jako przewodniczący p. dyr. Sob{l-
jeziorn. Czasby już był przystąpić do ich ny system czwórkowy. lewski, aseaorowie pp. mgr. P taISz. yilBk I i 
napra wy I Inż. S. Komoro\yski. . Sekretarzował p. M. 

. Komb.i~a~re źytlow,skle •. Zyd Stein, ~\'!~- Banaszkiewicz. Do nowego zarzqdu ' wybra-
Cz~go tu chciał? Przed killm tygodnia- śct.oleł tka.m mechan.czncJ przy ul. ~<lllll- no pp. dyr. A. Wajnerta, int. Wardęskicgo 

mi do Stronnictwa NarodQ.\\'ego wstąpił I'll~lego, .zr~duk.ował doś~ rluzo robotmków, i inż. K. Laskowskiego. Na zastępców dr. 
Denjam:n Staniak. l,tóry, sl,ln<1ajqc dekla- me wp:suJq.c ~m do k~Ią~eczck rachun~o-I F. Staśkiewicz, dr. H. Kibler, L. Werner i 
rację, podal naz\V:6ko Wytwicki. Wkrótce wy ch .\~sz~'6t1\lch. godZIO pracy. Robotn:cy E. Mullel". W skład kom:sji 6terniczej \\'e­
stwiel'c1zono, że Staniak zum;cl'zal za.sięg- z\~róclll Sl~ do IOspok~ol'a ~~acy, ktory szli pp. mec. S. Wróblewski. int. Fib'igier, 
nq.ć pewnycb informacyj o organizacji. zwolał. na ll)., a nustępp •. c na._i) b. m. kon-I J. Falkowski i W. Kisly. Do kom:sji kwa­
Staniaka vel Wytwickiego wykluczono ze ICl:encJę, na któr~ poltcJa r,rlIal.a doprawa: lif1kacyjncj weszli pp. mec. W. Kamiński, 
Stronnictwa. Obecnie okazuje się, te Sto.- dZlĆ Zyda. 0!Jecn :e nasuw~Ją Slę trudnoŚCI L. Wągl'OWBki i A. Kozerski. Do knmisji re­
niak Jest czlonkiem Legjonu Młodych i 0- .przy ustal emu adresu Stema. wizyjnej powolano Pp. L. Handkego, L. 
trzymal posadę w "I'unacy jnei" świetlicy n~odel zamku z XV wIeku. Robotnik se- Mateckiego (senjora) i R. Rudzkiego. 

złotych. A wiQc łącznie podwyższono 
wydatki na obronę narodową o 36 t y­
siQcy złotych. 

W dniu wC7.0rajszym na posiedze­
niu komisji finansowo-budżetowej. za­
padły nastQpujące uchwały: w dZIale 
wydatków na wniosek mec. Kowal­
skiego skreślono pozycję 200 tys. zł?­
tych remuneracji, t. j. wynagrodzema 
dodatkowe dla wyższych dygnitarzy 
maO'istrackich. Zaznaczyć należy. ze 
pozycja ta stanowila niejako ~undusz 
dyspozycyjny komisarza W<;tJewódz­
kiego, który temi funduszamI .rozpo­
rzad7.ał całkowicie według swej woli. 

·W miejsce tej pozycji stawiono je­
den złoty dla zaznac~en~a, że san:a. 
zasada jest dobra, o l1e Jest rOlsądme 
sto'lowana. Klub Narodowy stoi na. 
stanowisku, że 'Pensje nawet dygnita.­
rzy nie mogą być zbyt wyg6t'o,~ane 
i określane dowolnie przez przelozone 
wl.adze, goliyz to wytwarza lizusostwo, 
płaslczenie się i łamanie charakteru. 

Obniżono również dodatek do pen­
syj funkc'onarju8z.ów miejSkich z 10 
proc. na 5 proc. W dziale dochodów 
narodowcy odmówili uchwalenia. no­
we~o podatku od nieruchomości. Od­
no~i się to mianowicie do malyc.h n.ie:­
ruehomości, przynoszących naJwyz~J 
2 tysiące złotych rocznie dochodu 
brutto. 

nowiono ob06trzyć kontrolę komisji nad 
piekarniami, tudzież zni:l:yć ceny chleba 
i wprowadzić do handlu ciemny chlCJb, by 
w ten sPc13ób udostępnić nabywanie pie­
czywa uboŻlSzel ludnDści. Ik) 

O zniżkę taryfy kolejowej. Izba Rzem. 
w Łodzi za pośrednictwem Związku Izb 
zwrócila si(! do )'lin. Przem. i Handlu z po­
stu~atam1, w kwestji zniżek taryfowych 
na kolejach .tudzież ułatwień przy nada­
waniu i odblorze przesyłek kolejowych. 
Pootulaty rzemieślnicze idf\ w kierunku 
rewizji taryfy kolejowej w zakresie prze­
wozu . materjału drzewnego ,oraz surowca., 
skór, tywca i czę'ściowo żelaznych przybo­
rów i maszyn. (k) 

Paczki żywnościowe dla bezrobotnych. 
Staraniem komitetu obywatels.kiego nie­
sienla T'om(}cv najbieclniejezvm rozdzlel{l­
nych zoatanie na terenie XIV komisarja­
tu 500 paczek żywnoRciowy·ch. Paczki o­
trzymują. ci bezl'o,bo-tni którzy nie korzy­
stają z żadnych zap(}mó~ i świadczeń. 
Rozdział talonów na paczki przeprowadz. 
ko-mitety dzielnicowe na terenie XIV k1l­
misarJatu. (k) 

Budżet Konstalltynowa. Rada miejska.­
'" KOlli>t::.ntynowie na odbytem poaiedze­
niu przyjęla bud1.et Zarządu mieJskiego 
na ro.k lS:Jj/{:j. budżet zamrka się po stro­
nie wydatków i dochodów sumą 97.7'92 zł. 
Prelimin.owano w wydatkach: na admini­
strację 24.881 zl.. na drogi 4400 zł. n9. szko­
ły 21.5:;9 zł na zdrJwie pubJ. 7680 zł n-a o­
piekI! spo!. 4230 zł na oświetlenie miasta 
89.Y2 zł. W dochodach preliminowano: po­
życzka 15000 zł, dodalld do państw. Jl<)­
du.tków zl 33.109, podatki samoistne 2()25 
zł opIaty kanceJ. 5550 żł. zwroty SW:> d. 
oraz z rz. źnl 25.000 zł Budżet tak ułożony 
budzi zatrzelżenia co do jego realizacji. (k) 

ten i o to, te od m. stycznia do W1'Ześnia 
ub. r. należeli do Związku M'lodziety Ży­
dowskiej t zw. "Pionier" oraz za branIe u­
działu w zebJ'aniach komunistycznych, 
masówkach, rozl,lejanie plakatów i roz­
rzucanie ulotek o treści antypaństwowej, 
jak również ,,,y wieszanie szeregu transpa­
rentów komun:Stycznych. Sąd po zbadaniu 
ralego szeregu świadków oraz po wysłu­
chaniu mów prokuratora I 4 adwokatów, 
udał się na naradę, skąd wynióal wy­
rok skazuj(\cy Berkowiczównę i Wą,!.1;czew­
skiego po 3 lata więz:enia oraz pozbawie­
nie wszelkich pl'aw na okres lat 3. Poz{Jsta­
-li oBkal'żeni skazani zostali po 1 roku wię­
zien:a z znwieszenll'm na 5 lat oraz pozba­
wieni zostali wszclkich praw na okres lat 
pięciu. 

przy Zw. Rezerwit:itów w charakterze in- zono wy Bolcsla w Miltolajczyk (ul. 1\on­
Btruktol·a. stantynowBka 82) wykona! ostatnio model 

Rab:J!y sezonowe. W najblitszym czasie zamku z XV wiel\U, IV którym obecnie 
zarzt\d Pub;anic przystf\pi do rozpoczęcia mleści się magistrat m. PabJan:!!. Model 
robót sezonowych. Prace rozpucznie się od sldada się z 15 części 17 pol,oików. 35 okie­
regu:acJi Dubrzynki. nek i waży 3;) kg. Praca ta zajęła p. Miko-

Uro!:zysłe trlduuIlt. W dniach: 24, 25 i 
A!1)entura .,OrędownIka" m:eści się w 26. b. m., w kaplin I'zpltala św. Trójcy od­

k::lięg-arni Bazar przy ul. Marszalka eił- było 'Się Ul'oczy::;lc Lriduum na cześć nowo 
Bud.skiego 18, gdzie poza prenumeratą kanonizo\\anej zalotycielki Zgromadzenia 
p:zyjmujc się wszelkiego rodzaju oglosze- Sióstr Miłosierdzia. św. Ludwiki de Mari­
Ola. lak. W OBtatnlm dniu poza mGzą św. odby-

Z fronłu pracy. Firma Krusze I Rnder lajczykowi 13;)0 godzin. \V swoim czasie p. 
w ub. tygodniu. jak o tern donosiliśmy. :\1ikolajczyk wykona, model pałacu, ta 
zrecIuko\\'ala 52 tkaczy i wpI'o\\adziła U który otrzymalad f'rezydl.'nta n. P. 1.000 
siebie syatem czwórek tak. że jeden tkacz I zł nagrody; poza tern otrzymał on dyplom 
pracuje obecnil' na ł kro5nach. Zreduko- ; model bronzowy za wykonanie modelu 
wani robotnicy bę·ją pobierali przez 13 t y- nowego kościoła. Mimo to p. Mikołajczyk 
godnI z.asilek, puczem firma nallOwrót ma nie może znaleźć żadnej pracy. . 

ły sil! uror.zy.;te nieszpory z okolicznościo-
Skazanie młodzieży kom~nł~tyczneJ. wem PI,zemówieOlem oraz Te Deu ,. 

Pl'zecl sądem ol,ręgo\vym ~tanęlJ m:e.szkań- " m . 
cy l\f\l;sza 20-letnia Frymeta Berkowi- Walne zebranie Stow. Murarz,. Dnia 1 
czów.na. 18-letn' Abram Wągczewski. 17-1 mal'ca b. r. o godz. 15.15 w gmachu Stow. 
letni Szlama Hildencheim, 17-letni Szlama Rzem. Chrześc. ojbędzie się nadzwyczajne 
Izraelski, 17-lel.nl USZl'r Binon Józefowicz walne zebranie człvnhów Stow. Murąrz}'_ 
i H-letnia Szandla Dccharjcrówna, 06kar-
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Granatowa "rubaszka" i Ę>ll:rciane 

spodnie wskazywały na mleJscowe 
pochodzenie nieboszczyka. Na szyi wi­
dać było o·ploty powroza, którego dru­
gi koniec biegł do wody, przywiązany 
odo spoczywaję,cego na dnie kamienia. 

- To już dowodzi wyrafinowanej 
zbrodni, - rozumował detektyw, przy­
bliżając się coraz bardziej do leżą.cego 
trupa. Miał obs~ukać mu kieszenie, 
wzdragał się jednak na myśl o do­
tknięciu śliskiego i okropnie cuchną­
cego ciała. Rezygnując z zamiaru, pod­
szedł do rosnę,cej opodal wierzby 
i, odłamawszy spo>rą gałąź, począł z 
wysiłkiem spychać trupa do wody. 

- Z wielu względów nie mogę go 
pozostawić na brzegu, - monologował 
pólgtosem. - Najpierw, by odorem 
nie zatruwał powietrza - powtóre, 
aby nie budzić podejrzenia zbrodnia­
rzy. Zajmiemy się natom.iast ich kry­
jówką, którą najprawdopodobniej u­
rządzili w podziemiach. Bliskość beze­
dni umożliwia im spławienie niewy­
godnych ludzi. Kto wie, ilu już takich 
rybki obszczypały . .. 

Zepchną.wszy trupa zpowrotem do 
jeziora, obejrzał się przezornie, po­
czem, skradając się wyschłem łoży­
skiem dawnej fosy, obszedł cerkiew 
dokoła, nadsłuchując uważnie, czy 
jaki odgłos nie zdradza w tern pustko­
wiu obecności człowieka. 

Ruiny jednak zalegała grobowa ci­
sza. Wilczek obejrzał się jeszcze raz 

za siebie i zniknął w gąszczu zarasta- Siennicki musiał coś zełgać na pocze­
jącym mogiłki. kaniu, gdyż wszyscy zawrócili na mle-

Romantyczne ustronie. .• -I dzę i szyb.ko zdążali ':" ~tronę dw,oru. 
myślał, siadając na zwalonym pniu Andr~e] odpr?w~dzlł ~c~ wzrokIem, 
brzozy. - Wiedziały bestje, gdzie wy- dokąd me skryl! SIę. posrod fol~ar~z­
brać sobie siedlisko. Jeszcze to mają nych zabudowano KIedy odwrócIł SIę, 
za sobą, że jeśli ktoś ich czasem zoba- by podjąć na now? prz~rwaną pra~ę, 
czy, to wszystko idzie na rachunek dostrzeg:ł bez~zynme stoJ.ącą Ml?-ruSIę. 
upiora, który i tak. . . Trzymając SIerp w. z"':Ie~ZOne.1 ręce, 

Nagle, nie kończąc zdania, rzucił p;rzypat~ywała mu SIę pIll1l~, star.aJąc 
się na ziemię. Opodal bowiem zasze- ~Ię docH~c przyczy~y nagł~] zmiany 
leściły gałęzie i blisko leżącego prze- Jego oblIcza na WIdok pamenek. 
szedł jakiś człowiek, kieruję.c się w Teraz zmieszała się i, aby pokryć 
stronę cerl{wi. Intruz czuł się widać zażenowanie, ze zdwojoną gorliwością 
w tern miejscu bezpiecznym, gdyż, poczęła sieć złotą słomę. Jakieś nie­
idąc nie zachowywał najmniejszych jasne jeszcze myśii poczęły tłuc jej się 
ostrożności, stukając głośno butami po głowie. Dzika, nieokiełznana za­
po kamiennym dziedzińcu dawnego zdrość za to jego spojrzenie mimowoli 
zamczyska. Ubranie jego nie różniło wgryzała się w serce. Raz pie·rwszy 
się wiele od stroju przeciętnego chło- może w życiu odczuła przykry zawód. 
pa, jeżeli nie brać pod uwagę czarnego Nie było wypadku, aby który z parob­
płaszcza, zarzuconego przez ramię. ków, pierwszy raz ją ujrzawszy, nie 

Doszedłszy pod mm", cerkwi, obej- otworzył ust w niemym zachwycie. 
rzał się za siebie, poczem, klęknąwszy Sprawiało jej to niewysłowioną radość 
począł jedna po drugiej wyjmować ce- i podnosiło mniemanie o sobie. Drwiła 
gły podn:, .rówki. Kiedy w ten sposób ze wszystkich, nie daję,c wzamian 
uzyskał dostatecznie szeroki otwó-r, serca żadnemu. 
wsunął się w niego, maskując z po- \V rozkosznych snach dziewczęcych, 
wrotem otwór wyjętemi cegłami. . jako z bajki królewicz, śnił jej się so-

- Jesteśmy teraz w domu! - UCle- kół stepowy o dumnem spojrzeniu 
szył się detektyw, poczem, wstawszy i hardo podniesionej głowie. A gdy ten 
ostrożnie, wysunął się z zarośli po zjawił się i stanął obok na zagonie, 
drugiej stronie jaru. W paru skokach i serce po raz pierwszy dla niego za­
przebiegł niewielką, odkrytą od stro- drgało, - odwrócił dumną głowę ... 
ny c.erkwi przes.trzeń. aż ~nalazłszy Od niej, od Marusi, za którą wszyscy 
bezpIeczne ukryCIe w parOWIe, wolno parobcy szaleli. 
już teraz udał się w stronę dworu. Gorycz zalała jej serce. Czuła łzy, 

Miłość Marusi 
spływające po twarzy, lecz nie śmiała 
ich otrzeć, by tym ruchem nie zdra­
dzii! tajemnic własnego serca. Bolało 
ją przedewszystkiem nieznane dotąd 
uczucie zawodu. Obrażona duma wiej­
skiej piękności paliła ją. wstydem wła­
snego poniżenia. 

Od dwóch dni Kierzwa występował 
pod nazwiskiem Mikołaja Bialyńca. 
Tak zapisał go pan Siennicki w księ­
dze sezonowych najmitów i tak zwra­
cali się do niego współlokatorzy czwo­
raku, rekrutujący się przeważnie z 
W~łyniaków, choć nie brak było i ta­
kich, którzy z za Bugu przywędrowali 
na żniwa. 

, Andrzej wcale nieźle grał rolę pa­
robka. Od tygodnia niegolony zarost 
nadawał jego twarzy wyraz pewnej 
szorstkości, a dobrze udana miejscowa 
gwara była w stanie wprowadzić 
w błąd niejednego znawcę wszystkich 
polSkich narzeczy. Mogła go co naj­
wyżej zdradzić nieznajomość pracy 
na roli, lecz nad tem czuwał wytrwale 
rządca, przydzielając mu najłatwiejsze 
zajęcia i w dodatku zdaleka od spryt­
niejszych parobków. 

Żniwa już szły w całej pełni. Ol­
brzymi, złoty łan pszenicy, otoczony 
dokoła wieńcem żniwiarzy, kładł się 
spokojnie na świeżej ścierni, szele­
szcząc kiściami ciężkich kłosów ostat­
nie podzwonne. Kraśne chustki zgię­
tych, połyskujących sierpami kobiet, 
wY'glą,dały zdJtleka, Jak olbrzymie 
kieliChy maków, kołysanych podmu­
chem wiatru. Za niemi szły dziewczęta 
i mniej wprawni do kosy parobcy, u­
bierając świeżo zżęte przygarścia. 

Andrzej posuwał się w ich gronie. 
Automatycznie, z dokładnością dobrze 
wyregulowanej maszyny, schylał się 
co kilkanaście sekund po świeżo zżę­
te zboże, poczem tym samym wyliczo­
nym do joty ruchem odkładał podjętą 
przygarść, aby za chwilę powtórzyć po­
przednią czynność. 

Czasem jednak, wśród krótkich 
chwil odpoczynku, spoglądał przed 
siebie i wówczas mimo woli dostTzegał 
~grabne, opalone na bronz nogi schy­
lonej na zagonie, najmłodszej żniw ki, 
Marusi. Niezmęczona, nucąc jakąiŚ 
dumkę, wżynała się pracowicie w śro­
dek falującego łanu. A kiedy prosto­
wała się na chwilę, by swobodniej o­
de·tchnąć, Andrzej widział różową, ro­
ześmianą twarzyczkę dziecka, spoglą­
dającą wkoło jasnym granatem du­
żych oczu. 

RaI.: iC,h spojrzenia spotkały się na 
dłużej i teraz dopi~ro spastrzegł, że 
oczy dZiewczyny palą się dziwnym ża­
rem nieświadomego jeszcze uczucia. 
pożądania. Natychmiast odwrócił gIo-

wę w inną stronę. Był zły na siebie, ze 
jakiś . czas wytrzymywał spojrzenia 
Marusi. Pozostał trochę w tyle, widząc, 
że zbytnia gorliwość, wypływająca z 
chęci dorównania innym, za bardzo 
zbliżyła go do żniwek. 

Niecierpliwie oczekiWaIł godziny 
zejścia z pola. Robota poczęła mu się 
plątać. Co kilka minut przerywał pra­
cę, prostuję.c obolałe kości, lub paląc 
papierosa. A wówczas. puszczając kłę­
by sinego dymu. :;.;1wracał głowę i pa­
trzył w stronę ~,voru, który pławił się 
teraz w krwistej pożodze staczające­
go się za nieboskłon słońca. 

- Tam jest Zośka ... - rozmyślał 
i powrotna fala tęsknoty zalewała mu 
serce. - Ta jego ukochana, naj droższa. 
dzie,wc'zyna jest tak blisko, że kilkana­
ście zaledwie sekund potrzeba, aby 
być przy niej... Wystarczy chcieć 
tylko zrzucić z siebie tę maskę, w któ­
rą dobrowolnie się przybrał, aby ten 
pierwszy dzień nadludzkiej udręki u­
leciał, hen, z pamięci, a pozostały ty}lr 
ko szczęście i radość przy boku Zośki. 
Tak. " wystarczy chcieć tylko... -
rozmyślał Andrzej z żalem. Ale on 
chcieć nie może, bo, kto wie, czy w tej 
chwili stary, poczciwy Hulski nie prze­
chodzi po stokroć gorszych tortur i nie­
tylko moralnYCh, ale nawet fizye71fiych. 
Kto wie, czy ten wątły już dzisiaj sta­
rzec nie wzywa jego pomocy? .. I dla­
tego nie wolno mu dla własnego szczę­
ścia zostawić go na pastwę okrutnYCh 
zbirów. Po męsku więc stłumi ból, ja­
ki rozsadza mu piersi, i całą duszą od­
da się tamtej sprawie. 

Tego rodzaju refleksje przerwał mu 
nagle dźwięk znajomego głosu. An­
drzej drgną.! i spojrzał za siebie. Na­
przełaj od cerkwi szła w jego stronę 
Zośka w towarzystwie Zylicza. Przed 
nimi biegła Zeńka, trzymają.c na smy­
czy węszącego wilczura. 

Andrzej stał jakiś czas, nie mogąc 
zdecydować się na nic. Był pewnym, 
że go odkryto i nie ruszał się z miej­
sca, pozostawiając dalsze wypadki ich 
własnemu biegowi. 

W tym krytycznym momencie z 
pomocą przyszedł poczciwy rządca. 
Stojąc po drugiej stronie łanu, wcze­
śniej już dostrzeę,ł zbliżające się towa­
rzystwo i t~raz biegł naprzeciw idą­
cym, by przeszkodzić w zetknięciu się 
7. Bi:l łyń "f'IT' 
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Kiedy tylko piEl'I'Wszy raz ujrzała 
Białyńca, na zawsze i niepodzielnie 
oddaJa mu całą duszę. Ona, Marusia, 
zrobiła pierwszy wybór. Przyjaźnie, 
wyzywająco zarazem spoglądała mu w 
oczy, jak żadnemu dotychczas... A 
on? .. - Odwrócił od niej głowę, by 
patrzeć na dziedziczkę ..• - Nie, na 
tę drugą ... - myślała, przypominając 
sobie przed chwilą podpatrzony obra­
zek. 

Nawoływania i pil'zyśpiewki scho­
dzących z pola ludzi przerwały tok 
przykrych rozważań. Złożyła ostatnią 
zżętą przygarść i powoli, ostatnia, szła 
w stronę folwarku. W pomroce opodal 
majaczyła smukła sylwetka Białyńca. 
Szedł sam, jak ona, zdala od rozśpie­
wanej gromady. Nie śmiała przyśpie­
s~yć kroku, choć serce rwało się ku 
memu. 

- Marusia! ... - doleciało ją na­
gle gdzieś z bliska pil'zyciszone woła­
nie. Bezwiednie zatrzymała się w miej­
scu. Z za świeżo złożonego półkopka 
wychylił się Timofiej Braszczuk i w 
paru skokach znalazł się przy dziew­
czynie. 

- Chcę z tobą dziś pomówić, Manl­
siu. " - prosił, Chwytając .ią za ręce 
i przycię.,gając ku sobie. - Dawno na 
to czekałem, by cię samą napotkać . .. 
Nie żyć mi bez ciebie na ziemi. jedy­
na ... 

Przybliżył twarz, że czuła jego go­
rę,cy, przyśpieszony oddech. Mimo po­
z~rnei serdeczności głosu, w drapież­
me ~łyszczących ~renicach czaiła się 
namIętna wola poządania. 

B~z n.amysłu odepchn~ła go gwał­
tQwme SIłą młodych ramIOn i rzuciła 
się do ucieczki. 

T!m?fiej n~e dał za wygranę.. Do­
pęd;:lł Ją w kIlka sekund i, objąwszy 
wpoł, począł siłą ciągnąć w kierunlm 
sterty. ~apotkał jednak na zacięty o­
pór. DZIewczyna kopała, biła pięścia­
mi na oślep, starając się wyzwolić z 
po;tężn;ego.. ,uścisku jego ramion. Ale jej 
mlęśme me mogły się mierzyć z siłą 
młodego parobka. Czuła, że chwila je­
szcz~, a ulegnie brutalnej przemocy. 
a WOWC7.as " 

-
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!>roszą się moje słowa 
odbite w własnych zwrotkach -
żeby dziś wiersz napisać 
o wiośnie i o stokrotkach •.• 
Żeby złudzenie wiosenne 
zaszeleściło powiewem - -
teby błękitnym cieniem, 
szumiało w przydrożnem drzewie ..• 
Lecz nie wiem, czy czas pożegnać 
zimę - - przywitać wiosnę··. 
zaledwie białem pąkowiem 
pierwsze śnieżyczki wyrosły . . i 

Puszyste bazie srebrne, 
słoneczną wstęgą związane - -
powrotem bliskiej wiosny 
pieszczotą roześmiane ... 
Jestem zgłębiopy radością 
rozłąl{j i powrotu - -
myś1i są dla mnie pa.'zejrzyste ... 
błękitne i szczero-złote ... 

JOZEF BARANOWSKI 

Ksiątę Jerzy i księtni czka Marina, księ­
stwo Kentu, w swej pod,róży poślUbnej 
pnzybyli do Indyj Zachodnich. Na zdjęciu 
widzimy ich w rozmowie z gubel"na.torem 

Porto Rioo p. Blanthon - Winship. 

ludność Europy 
• Według obliczeń międzynarodowego 
lllStrtutU statystycznego kulę ziemską. 
z~mleszkuje obecnie nieco ponad 2 mi­
IJardy ludzi. Ludność Azji wynosi: 
1120 miljonów, Europy 500 miljonów, 
.ł~.meryki 250 miljonów, Afryki 150 mi­
IJonów i Australji 10 miljonów. 

Pół miljarda ludności Europy dzJeli 
si~ .według krajów, jak następuje (w 
miljonach głów): Rosja europejska _ 
116, Rzesza Niemiecka - 66, Anglja _ 
46,3, Włochy - 4,2 Francja - 41,8, 
Pols~a - 32,6, Hiszpanj a - 23,8, Ru­
munJa - 18, CzechosłowaCja - 14,7, 
J~osławja - 13,9, Węgry - 8,6, Be.l­
gJa - 8,1, Holandja - 7,9, Austrja _ 
6,7, Szwecja - 6,2, Grecja 6,1, Portu­
galjB; - 6, .Bułgarja - 5,4, Szwajcarja 
4, F~nlandJa - 3,6, Danja - 3,5, Ir­
landJa - 3, Norwegja - 2,8, Litwa _ 
2,1, Lot.wa - 1,9, Estonja - 1,1, Turcja. 
europejska 1 i Albanja 1. Nadto nieca­
ły miljon .obejmują razem drobne kra­
je Lichtenstein, Luksemburg Monaco 
i Andora. (KAP) , 

Na ~ystawie przemysłu domowego w Lon­
dynw: sensa cJ ę wzhu rlzi 1a. ta 0<00 nO'\'t'ucze­
S!ła :1TYIU~yna clla dzi.2'i, chroniąca IT:::lut. 
kICh pt'8a~el'~W pl'.<:eJ dec:>zcz.em i zimuem. 
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Również Pali 
pragnąłby mieć Bad.jo? 

KOMi»L';:T NOWOClESNEGO ELEKTRYCZNEGO 
ODBIORNiKA dlliąceg" Około '.0 rozgłoś", z Wyce­
chowaną tarc'ą o nł'lzwach stacyi z głosni. Al ~O zł 
kiem elektrodynamicznym i 4·/lHI hmpami ":lu 

__ ua spłaty rata ... l. __ 

Zakłady Radjoteelmirzne .,Elekh·ola" 
INŻ. J. KR7.Y7.ANOWSKI '. '" '" :: Andrzeja 4 ŁÓDŹ Tel. 20-104 

1 , 

I~. J AS IŃSKI 
Sklady prowndzone od 1810 r. 

W ŁODZI. ulica Audrzeja 10, telefon 168·56 
w ' ŁĘCZYCY, ol. Pozuańska 30, telefon 125 
Polecllją pierwszej jakości NASIONA rolne. traw. drzew. 

warzywne i kwiatowe. NAltZFJnŹIA i przyrządy ogrodniezo.. 
pszczt'lnicze. NAWOZY. preparaty i środki chemiezne do eełów 
ogrodniczYch pozatem APARATY do zraszania roślin. drzew 
krzewów itp . . cieczami owarlo- i grzybobójczemi. D 6~31 

Cenniki na każde tądanie rozsylane są bezplatnie. ŻYRANDOLE 
LAMPY - ABAZUR'\' 
GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE 

&5 

Jubiler I zegarmistrz 

Łódź, ul. GłówDa 41 
poleca w wielkim wyborze 

platery, zegary, zelrarki, 
biiułerię, obrączki ślubne 

z własnej wytwórni. 
Wszelkie relJarac;e w zakres 

zegarmistrz. i ;uMlerstwa 
wchodzące 

wykonuje solidnie i łanio. 
D 6864 

Zakład Krawiecki~S kI ogrodowe - inspektowe ~TIE 
~.~!~::.~~~ ~~~~ A, tódi. Główna 32 I Z O ?!!.?:,~~.!~a., ~::'.Y: LÓDZ ~i!r~~~;k.l58 H U !.I.~!. ~,~"~~nłJ 

Palta od 25 zł Poznań. Małe ~arbnrv 7n. Tel. 28·63 tel 243·83 w podworzu na palta, ubrauia hukule 
Mundurki uczniowskie od 14zł I Oddział w Lodzi. ol WielIr, IG. t~1. 134·M. KIEROWN. O , MElSTER J d· W·I k 

onz wykonu;'" zamówieUla z mater i ałów własnych i p' O. Pll: 2498.18.171.. • a wiga aSI ews a 
" U _allIlU -I 1:.6 dź, Piotrkowska t!l2. D 12617 wieI zonych. I{obota solidna. n 6671 n RSoa 

Nagłówkowe sl'owo (tłusto) 15 groszy, kalde 
dalsze sl'Owo 10 groszy, 5 liczb = jcdno słowo. 
i. w. z, a = katde stanowi t słowo. Jedno ogło· 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tern 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: 1.lamow, milimetr 30 grouy. I Znak oferty w.pr!yldad: z 18924. n 2745. d 1790 

i t. d. = t słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w sob'Oty I dni pr:tedświ~. 

tęezne przyjmuje się do godz. 10,15. 5 nagłówkowych. 

nll' 6461/2 

NajwiQkszy 
wrbór zamO'Żnych palI. panów 
na stanowiskach poleca "Fortu· 
na", P!}znań. św. Marcin 57, m. 
4. zd 59272 

Szkło 
okienne. inspektowe. ornamento­
we. kit szklarski. minjowy nllj­
taniej •• Patria" . Poznań. Wały 
~)'gm.unta Augusta narożnik św. 
MarCina. zd 57141 

. Gospodarstwo 
64 m6rg. budynki mu ane. 
wentarz ŻfWY i martwy 'WILllUllt"-' 

n7. Marcm Olejniczak. 
k l. powiat Poznań. 

JedwabnictwoI 
żywo»loły 

100 pięci()letnich krzewów morwy 
biale~ za 10 zł poleca I"n!\cy 
Oioohrt-ski. Kf;>pno. P021natlskle. 

l1ld 58 821 

Sprzedam 
. gospodarstwo rentowe 
zaraz II POW011j 
gi, dobra zien: in. 
pletne z"bud"ws 
ler. Murrwana 
Pow. Obornicki. 

ng 

53 morgi 
zabudowania masywne prywatne 
10500 wiekszy wyb6r mniejszych 
większych poleca Rusiar. Nowe­
miasto pow. J·arocin. Znaczek. 

zd 58621 

Wielki wybór 
gospodarstw, kamienic 

hoteli, skladow korzystnych 
runkach polecam także 
Karalufl( Poznali. Marsz. 
25. ' zd 

Posiadłość piekarnia, Wydtiedawię - I Chrześcijańska l Leśniczy Młodszy po~ocn1k 
kolon)'alka dom chlew d!}m cztel'oubikacyjny. śWiatłol","YPożYczałnia Ilajelegantszych kawaler lat 25 z państwową prnk branźy delikates6w \ wódek, do­

_ ~ . '. 2-morgowy OWOC()wy. morga t1'US- sukien ślubnych i balowych. - tyk~ b. dobremi świadectwami- bry pracownik. potrzebny:. Ofer­
stodółkab• kOkscleklneJ \~:lOsdce ma- Rawek, 70 miesi~cznie. Frankow- ł,ódź, Limanowskiego 38 (dawn. zllaj'lcy się jak najdokładniej z ty z dolączenie!ll fotografJ}, Zna· 
F·wne 6 ea: or; UrenCJl. wabna- ski, żabikowo. Kościuszki 82, po., Aleksandrowslca\ w pralnI. IWZ(.rLwa hodowlą lasu, wyr"iJ.l· czek na odpowIedź. Benon .fagla, 
s~le m rg ZiemI) pryw:;ttne ez znań zd 58150 n 6673 Dli w~zelkiej kategorjl. miel'll'c- )3yclgoszcz, M. Focha 10 .illlika· 
cH~~ar6.w !,oznansklen:! z po\\:odu - - - - - - - -- .-. - h' .. m meljoracjl!. sporządzani'lln tesy. zd 59015 
śl.l1lerCl 7 gOO wpłaty Q 000 splesz- Piekarnia Akuszerka r.hr.ów oraz horlowJą zwierzyny. 
me sprzedam Nowak Poznań -' . k (' ś" ) ~'" t·' I d " '!'6 • S· Kramarska 15 telefon 16-89 PIec _Ja n!'lwy p.ler. cleplOw.y I Kleinwiicbterowa Poznl\ń _ cen· ~ner~I'C"ny. ęplCle • raf.!lI~z.IlI., \\ zwa] car 

zd' 5916<5 . P:'ZY :foznamu wy<łzler~aw!e lI)le- trum. nOmRna Sz"mań~kiego 2. I . klusowmk6\y szuka JalneJkol- samotny dobry dojJlTZ potrzebn)'. 
- ____ ..:..:-=.:..:.::...: _____ SieCZnie 311 złotych. 1'!orkle\\ lez.:! rier\\'~zf' pietro lE'\VO rirugi dom . ~Iek posady Jako kawaler \,!z!l'l, PaJuszkiewicz Poznań _ Sołacz, 

Gos"'odarstwo RC'hakowo pocztaGądkl. zd 59 faa iod plaću Świptokr7.y~kiego. zonateJ':o od żaraz lub p6zmeJ Niestacho\"ska 1. zcl 59 001 
p I 4664- za małem wynagro!1zeiliem. ł,a· :..;,:===.:.:"=-=-=:.. ___ ;=.~..;;.;;..o 

prywatne 54· m!}rgi ziemi bura· Piekarnia z< r g 8kawe z<:doszpnia Orędownik. Po- P "k 
czanej. przy d()mu. zabu(lowanit' w dobrym pII.lkcie. pelnym biegu 1:- i!1'\Ą' li znań zd 59 016 OmOCnl 
murowane welhowaJle. 2 konie. miasto 7000 zaraz do wydzierża- 26. S~UKA POSADY _____ fryzjerski damsko - męski po-
8 bydła. 15 świI\. maszyny r()lni· wiel'\ia. Zgłoszenia Orędownik - trzebny. Frąckowlak. Czerwo-
cze sprzenam &pieszn.ie tanio 12 Poznań ZId 59251 Ol!'lo!'zf'nia do 30 &r6w liła prJSllU. Kasjerka - książkowa nako pod Poznaniem. zd 58 768 
tys. zł. Szyma1a. Wrze{;nili. M'i- to z dłuższą praktyka na majatkach F b k "d k 
los·Jawska 2. P 2771-5.3.364 Gospodarstwo _ letnisko kujp"f'Yf'b PO~I,I.ly '." tej .r~ u':" dobra kor"spondentlta.ma~zynist- a ry a wo e 

58 ziemi. 4U lasu. pięknie polożone ~hllrzamy P~:~hl~';~htrzecleJ cent!> Im, energiczna. obowiązkow!l I Zdzislawa Hr. Tarnowsk i~o "tV 
Lokomobilę blisko miast", wydzierżawię iub _ . dokładna szuka od pow. posady Dzikowie (M ałopolska) poszukll-

a~~~~u ~h~r~bo;ami SPl'ze· $i~~:~~~ l00~gencja Orę~t5"C~~ Rządca· ad! m~nistrator ~~~~~a~az~~~~!~f.~ ł;:~: ~~!~~ je P<TważneJ':do ł ." la 
k 1 t 

20 lat samorlz ('lneJ pracy, na I'.:dg 57 534 prze s aWlCle 
omp e ne W dz"er'"A mniejsz:vrh i w\ełcszych mojąt: (agenta) na Województwo Pc.-

urzadzenie war~tatu sprzedam. y l ZaWly \each !Poznańslne Pomorze I znallskie i Woj ew. Pomorskie. 
wvrlzierż·aw\o:: . Jan Leinig,zews·ki. kiosk w mieiscu letniskowem na Kongresówkal d1ugolt'trtie śwla- Skromna Porlanie wraz z curriculum vitae 
Mi1<>slaw. n 6 Gil/2 sezon letni. Mlehcowooć plero,y' r1Pctwa i polpcenla znanych zie- . . należy przesyłać pod a<dresem 

Siatki 
rz'1l'zę']na. Mosina. restnurnc.1~ minn przyjmie po~adę katrlego u~zclwa. I czysta dzlewcz'!';na Fabryka w6<1ek w Dz:ikowie. o. 
.. Basta". zd 59200 czasu. za żonatego lub samotnl'- poszukUJe po~nrly. do ~sz~stklCh Tarnobrzeg Małopolska. 

n·a płoty ocynkowane, metr 90 ~. Szygula. Mipścislco. powiat Wą- ogotowania ~c 1 l;lb pó~ni ej. -I[ Jl
l!o. f.l\skawe zl!łoszt'nia Jc'izef prac dom'lwych lUt> dZIeCI. bez zdK 58 379 

g.roszy wysyła franko. C('Wnni !( 22. ZGUBY Drow\'ec (WI·plkonfll~ka). ferty KUrJeT J;:ozl!flnski Przedstawicieli na żądanie. Fabryka Siatek 0.1 ... Zdg 9 O 9 
ci echowo. zd 59 332 zd~~9 428 . .. Q, zdolnych do sprzedaży uchylnych 

Zaginęła S f • t t wag sklepowych. najlepiej wpr()-
matrykufa wy(lana przel1l SzkOlę zo_er .' S angre.. . . Maqistra wadzo.ne-,<;:o systemu. we ~sz:vst-
Przel:n;"'Gb~podiirc:tą . w l';od'Zi fili Iznll . . pro,!,,~r!zeIJI!, elektrOWnI I eal·l.farmll<lfl .I! małfł p.rak.wka- s~a k~ch miastach P()ZUalisKI8ItO t 
nazwislt'o Anna Knnkielówna. kowlt.a.ll)stal , cJe elektry~zną - posarly w Poznnnm tub w okoli- Pomorza poszukuje się. Dokład-

n 6674 r6wnIPz JRko ~trzelec pros' o po- cy. Oferty KUr)PT Poznański ne curri<,ulum vitae oraz refere:n-
sarl~ .La~kRwe z~łoszenla S. Sze- zdg 59 471 cje do T()w. Reklamy Mied.zy-
lewl"kl Bogus7.ynek, poczta Cho- na rodl}wej. Warszawa. Man!za1-
cicza. powiat Jnrorin. k!}wska 1~4 pod "Rezultat,". 

z1 59 128 Gosposia T,u: 3.% 

Piekarni 

------- zftrifanll szuk'! S~ mo 'zielnej posa-

K l SWQdzenie PoszukUję dy IIsrna nI' probostwie lub spo-
un a 'Oraz wyrzuty slcńr'l'lł' usuwa krem p('sll!1y IlIka~ł'ntR. wo~neg(\ lub ko;nym domu ewtl P oznnnill. Do-

w ko!'!c\e1nel wsi poszukuje celem 
dzlerl:awy. Dokładny opis wyma· 
gany. Szwarc, Rosl1lkowo. powiat 
Rawicl1l. zd 58953 

Fabryka 
wódek i Ilkler6w islnie,iqca 90 l~t 
poszukuje r eprezentanta. na. WY

k
-

sokich wafunlkach prOWllZYJnyc 
z gwarancją bankową w wya!}k~ 
!lci 5 000 z.t. tytułem zabe2U)iecze. 
nia delcredere w 100%. Poważni 
reflektanci, mogący wyka.zać sre 
dotychcza.sowemi wynikami pra' 
Cy w tej bra.n1;y, zechcą nrze· 
s·lae ()fert y z referendam·1 do Biu­
ra OgIQSZel'i .. War". w Warsza­
wie. ul. Sienkiewieza M. 3 sub. 
,, :Fabryka W6dek". n~ 6613 

mieszknn.le od zaraz do wl'naję,- Lain·Age (z kogutkiem). - Nie- J~ldpjl{Qlwlek innpj l1l katu'ją. - hre rl'fprenrje Oferty Kurjer 
cia.. Września, ul. Kościelna !!. szk<'flllwy kosmetyk. usuwa.in<,y Stnnlsław P6ltorak, BMziM'lc'iw. Poznański 7,d~ 5~ 774 
Spiss.k Ild 58786 wady nask6rka. . ng 6 086 poczta ~erk6w. sd 59067 -------------
--------------------~------------------------------------

·::::~WA R S ZA.WA' 
Piątek. dnia 1 marea. 

ToruA - 17.15 z oper (płyty): 
18.45 .. Siódme miasto u.ni·wersy­
teckie w P~lscc" wygł. Borowik: 
19.00 Iiluzy.ka salonowa z plyt: 
22.311 recytacje poezvj B. Przy­
łu·skiego li tołniJku "Dalek.ie laki". 

-m.tmtta. 

wiad. gospod. roln.: 15.4/1 tr. z 
WarSl1l8WY I Lwowa: 17.15 .. Naj­
sławniejsi ś.pJewacy" (płyty): 
17.M skrzynka techn. - om6wi 
P. Z. BresiJiSJlci: 18.00 ~rzexla-d 
teatralny: 18.10 życi e kult" art. i 
sp!}ł. Poznania: 18.15 trnn~m. z 
Warszawy i Torunia: 19.00 mu· 
zyka Mozarta z płyt: 19.20 tr. r; 
WłlI'tlZaWl": 19./10 tr. z Warszawy 
19.56 wiad. spurt. z Poznania: _ PiąŁek. dnia 1 marca. 
20.00 "Jak snedz\ć święto" - wy· Radio Paris - 19.25 mu.zYlka 
glosi prof. J. Kilarsłd: 26.01; tr. lekka: 21.10 tortelliiln: .23.30 mu­
z Krak<JWa. Warszawy i TOM!- zyka taneczna. Koerugswnster· 
nia: 22.40 koncert; 23.00 tr. z llausen - Dzień powrotu Saary. 
Warszawy. Specjalne a.urlycje na ~v5tkie i 

. ' _ ze wszystkIch rozgłOŚni niem lec-

Bilansista 
rutynowany poszuku.ie zlljecla 
prowadzI kSlel!owość I!orlzinowo 
joiJ ZA 20 zł mleslecznjp. Zgł()~?;p, 
nia Kurjer Pozna .ński zdg 57 555 

6 ekspedientek 
tylko z branzy obuwia. mlode i 
pierw,.zorzędne sily przyjmę za­
raz. Zgłoszenia piśm ienne z orlpi­
sam.i świadectw i referencjami 
do Kudera P()zn. zdg 59192. 

Kilku 
wspólpracow':li~ów 

(także Panie) 1\a pr<\WI!1cJę do sta. 
lej pracy akwl'zycYJneJ . P08Z,ulcJU­
jemy. GwarantuJemy dzienny 
zysk doBO - zloty~h, . le~ re1lek. 
tujemy tylko na SIły mteh,gentne, 

U ń wymowne i wytrwale W pracy, w 
cze wieku od 25 l!lt. Zgłoszenia os,?, 

8111 ue'zclwyc.h rodziców, mający biste w piątek od lO- l. przy~­
chęć wyuczyć si'l piekarstwa mo- muje .. Wydawnictw!, s~ . ~tam­
ze się zaraź zgłosić. Bartel. Pnła- slawa", Poznań. DZlałynflk70lc7h119..1 
jewo. n 6477 mieszkanie 3. pg 21 - • li 

6,411 audycja l!oranna; '2.10 
koncert zespolu Tadeusza Sere­
dY(lISkiego ze Lwowa: 12.45 • .stal·· 
~i i m ło.ck;<i ". odczyt - wygI. P. 
M. Znatow;'e:z...Szczepal\ska z Ka­
to.wic: 13.00 dziennl'k pO;'Ild.nio.wy: 
13.05 melodie oPHe~kowe (płyty): 
15.45 muzyka lekka: 16.45 audycja 
d,la chorych w opracowaniu ks. 
RokalSa ze Lwowa: 17.10 mu,zY'ka 
lekka (paty): 17.50 prze,<;:Ią..d Wy­
dawnictw: 18.00 windoJllooci roi· 
nicze: 18.15 hmcert Tnia Dwo­
ra<koW'S.kioJl,'o: 18.4/1 .. Siódme mla· 
sto uniwersyteckie w Polsce" od-

D Zb ł CZy t - wy.!!'1. P. Józef Borowik. 
om ąszyn u (Tr. z T()ruiIlia); 19.00 pieśni Lu· 

Katowice - 12.45 .. Star!fl 1 kich. Londyn - 23.66 ko.ncert orko 
młod·si" odczyt Wyg!. p. M. Zna· woj sJmwe.it 21.45 muzY.ka kame­
towlcz..szczepaliska: 13.05 ch6r rahna. Molała l Sztokholm _ 
Dana ~ S. WI·tas z płyt: 17.4/1 20.15 konc~l't symf()nie:.my. . Lu. 
fantlł5llJe ~erowe:lł ~lyt: 17..50 ' ksemburg - 22.15 kohcert cha­
op~adanIe dla dZIe-cJ .. Słonce pinowSJki' 22.45 koneert solistów' 
księZyc i J':wl a.z<I v": 18.00 zburz,o.· KnlundborJ( i Kopenha!(a - 20.10 
ny koociół §w' . MichlLla w Kra· muzyka koocielna: 22.30 fortepian 
kowie wy,<z1. LaM'ma'n: 19.00 pae- na c7lte-ry tęce. Oslo - 26.00 
śni w wyk. Fr. Paci (baryton): .. Mada.my Buttel'fly" GP. Pucei-
23.05 skrzvnka rran~u'Ska. nie.zo. Buds"eszt - 19.30 ., "pnus 

Humor zagraniczny 
trzypoko]'owy 10 mór" d()mira R6życkieJ10 (plvtyo\: ~9;2ą 

_ .... pogadanka 81ktualna: 19.3 Ple~TI1 
Q_grodowy, cena 4000. wPlaty 2!HIO ku.rpiows'kie Karola SzrmaJ\ow. 
Karal,!lS. Poonań. Marszałka Fo- skiego w wy.k. M!lurl"cego Ja.now­
cha 2Ja. l1ld 59168 sklego (tenor): 19.110 wiad(}IIJo~l 

p. JLejli.<1.~UjLt;I 
spl'Zedam IUI. ,'~,,,r".~'"" 
gpdne warunki. 
~.~~M~~in:.::ą:.:.._...::.::....:.:...:::.: 

Gospodarstwo 
114 mórg budynki mUr()",an 
wentarz żywy I martwy kom 
nf. Marcin Olejniczak Rohv 
kI, powial P"zńafi. zd 58 

Motor Deutza 

f azowy przerobiony na nafto:: 

sporto-we; 20.00 .. J a·k spe<lz:il 
!\więto"? ~.05 pogadan.ke mu· 
7.yC7.nl\ wY\d. prof. dr. Zdzi~.'flW. 
Jachimecki z Kr8lkuwa: 20.!" 
koncert symfoniczny z Fi.lhamlQ .. 
nji W"rw~W1Skje.i. W I>n:erwie 
d.źi.en.niIk w:lecrorny oraa: .. Jak pra­
cujemy w PQls;ce": 2~.1l0 recytacje 
poezyj (Tr. z roruma). 

Piątek. dnia 1 marca. 

Kraków _ 13.0/1 mU1zv.ka lek.ka z Milo" tr. z OIP. kr6łę-wskiej. -
i sałonowa z pl"t: 17.15 frag- Beromuenster - 251•00 dawna mu­
me-nty li OP~ry ,X:a rmen" z płyt: zyka vresola. 'Yleą~.1i - 19.30 
17.50 wśród wydawnictw dla mlo ... Rzemlosło.w PI-eśI!I.: 22.05 mu­
dzieżY I dzil'<'i; 18.1111 DO.!l'a.danka zy~a z. płyt. 23 .. 00 sPlewacy ope­
aktllalna: 19.00 chór Dana li płyt: !,owl Jako ~WI8zdl" operetk<JWe 
20 Oli po"'arlanka mu,zYCZ'lla prof 1 filmowe (., vty). PrnJ(8 - 10.30 
U • J Z ~'J h' k' • koncert szkolnl": 15.5' kwartet 

. . . ac Imeo lego. Onrlricki: 17.00 koncert z Bra-
Lwów - 12.10 koncert \OOSIP. 

W składzie konfekcji. oni po calkowitem remoncie I Poznań - 6.45 z Warszawy; 
part' kamiem piaskowych kom .. 7.50 koncert z płyt; 11.1;7 tr; 2f 
pletnI' urzl\d,.enie wielko-E 1.85 Warszawy. Kra.kowa. Lwowa. 1 
ctm sprzeoam nip.{lrog'o. Z.głosze· Krutowic: 13.05 z film6w dzwlc

h
, 

SerooyI\skiE»(o: 13.05 melodje ope­
retk<JWe z olyt: 16.45 8n.dyeja dla 
chorych ks. R~k8lSa ż koncertc.m 
orko salonQWej: 17.16 koncert 
[ortep. Wiellerówny; 17.35 mIl­
z:fIka lekka l1l płyt; 18.05 feIj. 
teatrahni. 

tyslawy; 19.10 muzyka lekka: -
19.40 koncert orJl'anowl' Wieder· 
mana: 20.00 koncert chóru nau­
czycieli: 21.1G koncert. Rzym -
16.00 koncert f(}rt. Euhi,"S'teina 
tr. ! AkademJi §w. ~vJi,i: 20,45 
konct'rt rOOlrywkowy. Sotteu8 -
211.30 koncert symfoniczny. Me­
djolan - 21.00 koncert symfo­
niczny. Buklireszt - 20.10 kon­
cert symfolliC!ZJlY. 

K li e ut: 
prawek". 

Proszę mnie zapruwadzić do oddziału "po-
nia Agencja Kur.i era, śrem. I k~wych I komedyj mu],zycz,!ll;c) 

n 6476 (plyty): 15.35 prze.!tll\f gle.o(" 
Lódf - 18.60 mUlZy,ka l1l plyt: 

18.10 teatry: 20.40 koncert. (1ud,.;e - N. Jork). S. F. 

Co futro - to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubranie - to Edmund Rychter! Poznań, Ostrów Wiełkop. 

P d ł t na mie!'.{ąc marzec 193'5 r. włą-cznie dodatków tygodniowych .. Kłosy" 
r'Z e D a a .i ksiltżk!}wego dOIlatku po.wierlc:owego, w POznaniu w ekspedycji 

zi 1.\lii. IV ugencja.ch zl ;! 2U, z odnos'leniem do rlOImu l1lł 2.20 na 
prowincJi na pocztach już ~ orlnoszeniem do domu kwartalnie 1.01. mlesiec.znie 2.34, pod 
op:u,'ka m:e":e.czn ie w Polsce zł 5.00. w innych krajach zJ 5,00. Przy 7,miu wydHniach ty·god­
!1 !!}\\,{) ·kos·zt uje "OI'~do\VlIlik" mies.iecznie 2.35 zł bez [)rlnoszenia do domu. W razie wypadków 
S'powollow a orch siią wyższą. prze9zk6d w zakladzie, strajków I t. P. wydawnictwo n:e odpo' 
wla.da za rl osta I'czenie pismu. a abonemci nie mają prawa domagrunia się niedostarczonych 
num erów lub orlszkoclowan:a. 

Ogłoszenia !la strol!ie d-Iaml>wej t5 gr. na stronie ł-Ie.moweJ p1'1ly'końcu tekst" _.....;::::;.. _____ . __ rpeda.kCYJ~ego 30 )rr. na strQole czwartej 50 gr. na stron:e ,Ir·ugiej nu gl'. 
. _ ' rzed wlarlom~clnm, pr1toczneml 100 gr on t -: amo>wcgo mil:metra . 

Ogloszenla skoml?hk?wane z znstl'zeżenH~,", miejsca 00 poszczególnego wypnrlku 207,; n :ulw".ż ki 
I!robne ogłoszema majwyżej 100 sl6w wtem 5 nnglówkowych) slowo n~g J 6wko",e muste) 
la "ir. każr!p da1s.ze ;Slo\,!o 10 gr. O~JOO!zenJ8 do bieżace.go wydaJ1~a przyjmujemy do godz:ny 
10.4a. a do Wyda!l merlzleln.yeh I śWIątecznych rio godz. 10.15 rano. Za różnice miedz)' ze.:;! 11-
wem a WYSOkOŚCl1l oglostema. powstałą wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada. 

Roda.ktM naczelny: Bohdan Jarochowskl. - Redaktor odpowiedziahny Andrzej Trella z POl'lrIanla. - Za wS'ZY!ltkie wladomÓ!!cl i artyku./J' l!: m. L1>dzl odPOwia.da L~n Trellu, ł,,6df. Pio.trkowska 91. 
- Za ogłos7.enia i reklamy odp()wiada adm.lnlstracja w ooobis p. AntOOliego Leśniewieza w Poznaniu. - Niezamówiooych ro::kopis6w redakcja nie zwraca. 

Wychorl.zi ceodziemnie z wyjatkiea:n niedziel! !lwiąt u.roczystych z da1ą na dzień nlUitępJ1Y. Wydawnictwo D.I"I1Jtarnia Pj)lska S. A. w Poznaniu. św. Marcin 70. 
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IrJ ~ awa falJ Da ~ u nJm ł!f[U 
Najwiekszy oszust matrymonjalny naszych czasów 

numunja ma nłelada sensację. Najwi~k­
BZy oszust matrymonjalny naszych czasów 
tu obrał sobie teren działania i w ciągu lat 

siał spustoszenie wśród serduszek 
pIęknych pań rumuńskich. 

Nazwisko jego brzmi Konstanty Manev. 
Wysoki. szczuply. o orlim nosie i włosach 
lekko przerzedzonych Iysiną, na skroniach 
przyprószonych siwizną, Manev podawał 
się za barona. 

OgłoSJZenia jego przykuwały oczy bogn­
tych Rumunek. C7.egó~ on poszukiwał. ten 
baron elegancki i bogaty? Oto czegoś bar­
dw cennego: 

damy, która Odznaczałaby sIę poczuciem 
piękna, inteligencją l dobrym gustem. 

- Czy ty JDD1e kochasz, czy teł moje pie-
niądze? -

zapytywała zasmucona narzeczona. A ba­
ron r.apewnial ją. te napewno kocha tylko 
ją. Zdarzało się jednak, te narzeczona od­
mawiała dokonania symbolicznej umiany 

czeków przed ślubem i wtenczas Konstan­
temu nie pozostaJo nic innego, jak stanąć 
na ślubnym kobiercu. 

Baronowe, ·hrabine. mał~onki bogatych 
przemysłowców. wdowy po zamotnych 

I właścicielach domów padały ofiarą tego 
nowoczesnego oszusta. 

Reumatyzm plagą społeczną 
Osoby dotknięte reumatnmem sta- rozwojowi choroby. przy reumatyżmie 

j~ się często chronicznie cierpiącymi stosuje się przyjmowanie 2-3 tab le­
a czasami inwalidami, zwłaszcza w tek Togalu 3-4 razy dziennie. Toga} 
przypadkach w porę niezauważonycb również stosuje się w czasie już roz­
i nieleczonych. W naszym wilgotnym winiętej choroby: w reumatyżmie, ar­
i mało słonecznym klimacie, objawy tretyźmie. podagrze, nerwobólacb, bó­
reumatyzmu są. łatwe do -"postrzeże- lach głowy, grypie i przeziębieniu. 
nia, a rozpoczęcie w porę praWidłowe-I Togal jest dobrym środkiem przecIw­
go leczenia, moż(l zapobiec dalszemu bólowym j przeciwgorączkowym. 

n 6474. 

Narzeczona Dr. 237 była autentyczną kslę!· 
niczką pochodzenia niemieckiego. 

Slubu z Konstantym ~Ianevem jednak nie 
zawierala. Oj!ółem Konstanty Manev mial 
297 narzeczonych, a 80 razy stał przed u­
rz~dnikiem stanu cy\vilnego ~ wyrzekł tra­
dyCyjne .. tak". by krótko po ślubie zniknąć 
wraz z posagiem. Cierpliwość oszukanycb 
przez niego kobiet wre.szcie wyczerpała się. 
Utworzyły one organizację I wdrotyły 
skarg~, która poJożyła kres poczynaniom 
samozwańczego barona. 

Ten, dowiedziawszy się w ostatniej 
chwili o groiącem mu niebezpieczeństwie, 
zdą~ył przekroczyć granicę i stanąć na zie­
mi jugOSłowiańskiej. 
Z polecenia władz rumudsklch został Jed. 

nak aresztowany. 
Z wl~zlenla w Białogrodzie błaga władze 
jugosłowiat'tskie, by go nie wydano. Groza 
przejmuje go na myśl stanięcia wobec 297 
narzeczonych i 30 ion. Za wiele dobrego 
dla jednego człowieka. --

Najch~tniej takiej, która mialaby nieco 
majątJw. I wszystkie. pelne temperamen­
tu czytelniczki były przekonane, te wla­
śnie one odpowiadają wymag'aniom baro­
na. Do administracji pisma poplyn~ły 
pachnn,ce liściki, r6fowe, niebl~kie lub ko­
loru malwy. Elegacki baron zgłosił się po 
8erdeczne oferty z walizką. 

Nowoczesny łowca serc osledJfl sIę \V 
małej mieścin:e pod Bukaresztem. Czuł się 
tam bezpiecznym. Policja nie zwraca/a na 
!liego u.wagi. Któżby zrQsztą w elel(anckim 
l uprzoJmym panu upatrywał osr.usta? no­
zejrzaw'8zy się w nowem swem mieszkaniu. 

nbaron" rozłożył na stole mapę RumunJI 
I naznaczył na niej miejSCa, 

Bombardjerzy wśród zwierząt 
strzelający pociskami gazowemi 

w których zamierzał spotkać się z nadaw­
cz~;niami wybranych listów, oczywiście z 
każdą z osobna. oraz siedzibę najbl i~szego 
urz~du stanu cywilnego. Po dok/adnem 
Elprawqzcniu notatek, pan baron poświęcał 
SIę upl~kszaniu swej powierzchowności i 

Nlektóre zwierzęta wystrzyku1ą z sie'bl'e strumIenie CUChnącej cIeczy I trując·ego jatlu 

potem ruszał IV drogę. 
Panu baronowi zawsze 

Powi~rzcho\\"ność jednak, 
czaruJl\cy sposób obejścia 
około 

się śpieszyło. 
jak i podobno 
spraWiały, te 

NaJnows'la broń wojenna, to jest trują­
ce ga'ly i ciecze, od najda wniejszycb 
czasów używana jest w świecie zwierzę­
cym Jako środek obrony. 

Mirjapocly, na leżące do dzia·łu tysiąco· 
nogów, wydzielają ze swych ciał najmz­
maitsze ciecze, któI'e zapachem i skutka­
mi działania przypominają I,roozot, kam­
fore, wodę królewdką (w której jedynie, 
jak wiadomo, rozpuszcza się zloto) i kwa,s 
pruskI. Oleiste te ciecze wyd'zielane '\\' 
razie Iwniecznoścl obrony z licznych poró'\\' 
grzbietowych, odstraszają zawsze zbliża:a,­
ce się zwierz~Ul IVi~ksze. a zabijają małe. 
Niektóre tysiąconogi z okolic t.ropilmlnych 

wyr:trzykufą z siebie nawet na znacną 
odległość strumienie cuchnącej cieczy, 

1.500 słów wystarczało na zdobycie serca 

t~j, w której, Jak za katdym razem zapew­
niał, zakochał się na pierwszy rzut oka. 
2:adna z tych pall nie przeczuwała. te ba­
ron w czasie, gdy wygłaszał płomienną 
m?\\'k~, mi1os.nQ. ~wietnie wyuczoną na pa­
ml~ć, .v. myśli oblIczał, co pocznic z nowym 
posagICm. łub tet myślał o innych rze­
c~ach. ~ylko nic o milości. Po wynurzc- której zapach i człowiekowi daje się WP zna­
nHlch mIłosnych. przychodziła kOlej na 0- ki, piekąc dotldiwie przez czas dłuższy w 
mówienie kwestyj pieniężnych a oczach i w nosie; gdzie zaś padnie na skO-

, rę kropla, tam powstają zielone plamy, 

. Spry~ny baron. przywdziawszy maskę .Z I?omiędzy chrz:,\,s.zczów, niek.tóre ",:"y-
potem mówłono o czeku_ I mocno piekące i nabiep:ające purpur{)wo . 

JlaJuc~clw~zego człowieka w świecie, zwie- dZlO.!aJą kwaG.pruskl, mne zaś oleIstą cIecz 
rza~ Się tej. ? której względy się starał, ile o zapachu 0pjum: bracbynus zwa.ny 
P~I~~:ł majątku, a potem dyakretni~ za- bom.bardferem, strzela w sposób ekspl~zyw­
P~l o wysoko~ć Jej !ortuny. DaleJ mó- ny ku nieprzyjacIelowi chmurami lotnego 
w o k,onlecznoścl wzajemnego zaufania, Jarlu; 
wystawiał czek na dość wysoką sum~ i '" 
skła~lał go w ~ce swej wybranej. Wreszcie t~TI n;lŁy br~z~atJą zhjadłlólw~ cle~zą. ze swy';.h 
prosI ł, by ta poszła za jego przykladcm SI. me roz~lnJę yc g w, ~3tslemca. p\ząu-

\V ten sposób baron . łu herme·lmowej broni SH~ strumIemaml 
kwasu mrówczanego wyil'zucanemi z wl­

"pracował" niestrudzenie dzied w dzled, dełele ogonowych. 
załatwiając nIeraz 2 lub 3 sprawy dziennie. Z pośród Im~go'Wców wymienić nalety 
O.cI czasu do czasu Konstanty Manev zmie- wS'Zelkie jadowite węże. pooiadające. jak 
Dlał wygląd zewnętrzny. zapuazczał brodę \\:lad>~mo, z prz.odu pa~zczy zęby, na­
łU~ wkładał OkUlary, zależnie od okoliczno- cI~kające w chWIli kąsanIa grucz{)lły jado-­
ŚCI. W swy.m ,notesie starannie zapisywał w.lte; z poś.ród. tych g~dów n.ależy ~vyróź­
wyg,Iq,d, :v JakIm przedstawił się kaźdej ze fl~Ć ~fr!kansl<lego aspIsn, który metylko 
SWOIch .lIcznych. narzec~onych. Że się przy- 7)Jadhwle !u\-sa, ale i 
tel!l am raz!! me omylił. dowodzi. iż zapi- pluje na oc!ległof6 trucizną, 
sIu prowadZIł naprawd" skrupulat . .... . " Dle. pow{)dującą l u człcwnelta mebezpieczne 

Z. cZ~Bem jednakż~. stosunki z narzeczo- pęcherze i sta.ny zapalne sl,óry. 
neml DIedostrzcg~IDle .pogarsz.ały się. mi- Meksykańska jaszczul'l,a wystrzykuje 
ło~ć ~8!rona Oziębl~ła Sl~ l to zawsze po za.- z oczu krwistoczerw{)ne ł'ly, dotkliwie pa­
mIa~le czel,ów .. : Na głowę barona posypa- lące. Również j nalSZe sa·lamanc1ry i 1'0-
ły SIę wymówkI. puchy wysączaj!), z licznych na ca.łem ciele -

Na pokładzie łotniskowca nmerykańsklego "Sara toga", załoga prócz ćwic,;eń w{)jsko­
wycb uprawia z zamilowaniem sport i ł'ótne zabawy. 

gruczołów pienistą ciecz, odsbraszającą 
nicpl'zy jacióf. 

Najwyższy jednak wysiłek w tym lde­
runku uczynila przyroda u znanyct. z 
pięknych futerek amel'ykall!'kJch skunk­
sów. Komu zdarzylo się być trafionym 
strumieniem ohydnej cieczy, Jaką ~kunksy 
trysk~ją ze specjalnych !llllCzołów na od-

lenłość dwóth do trzech metrów, 

ten nieszczęsny musi z towarzystwa na 

czas dłu~szy uciekać, zanim zd(}ła wy­
wietrzeć. Pies. który raz ju~ w życiu miał 
do czynienia ze skunksem, zoczywszy go 
zdałeka PO raz drugi, zmyka czemprędzeJ, 
chowając og<ln pod siebie i skomląc żało­
śnie. 

Kto wie. czy wojenny sposób skunksów 
nie okazałby się i dla techniki ludzkiej 
najbardZiej zgodnym z zasadą unieszlwd.Ji­
wiania, a nie zabijania nieprzyjaciól. 

W Medjolan!e, we W:osz.ech, wydarzyła si::: katastrofa budowlana. która poCiągnęła 
za sobą 4 ofwJ'y. Z m~wIadon~ych przYCZYn run~la nagle przybudówka fabryki ka.­

roserYJ. grzebIąc pod gru zami 4 robotników. 

Ch6r miesZQny 
- Jaldo, mówiliście. że będzie śpIewał 

chór mieszany, a to p.rzecie~ sami m~t­
czyżni? 

- Ten chór jest mieszany, ponlcwa~ 
jedni umieją śpiewać, a drudzy nie. 

Bohater 
- Jak się maS/z Prututldewioz! Nie wi­

dzia,łem cię kopę latl Ale. ale - gratuluję. 
Czytałem, że dostałeś medal rządowy za 
służbę w a.rmji w czasie wojny świrutowej. 
Jesteś więc bohaterem. Za co cię nagl'oJzo­
no? 

- Uratow~łem tycie :roł:nierzom calego 
pułkul 

- Czy tak? W Jaki 8'P06Ób? 
I- ZastrzelUqm kucha.rza plllłkowego. 

§ 

Małżeński układ 
- Jak ci się pOWOdzi w małź~twie? 
- Dosko,nale! 
- A ludzie mówią. że jesteś p<:-d pan-

tofleml 
- Bajki! Zawarłem z toną układ. W 

PM7.y,ste dni ona robi c{) chce a w niepa­
rzyste ja robię, co ona chce... • 

WiQksza połowa 
. Nauczyciel: ~ Moi cb lopcy! Tyle razy 
JUŻ wam mówiłem, że nie motna mówić 
"większa połowa" ani "mnleJs'za polowa", 
~ obyd\~'le połowy muszą być równe. Wy 
Jednak CIągle tak mówicie. To się dzieje 
dlatego. że podczll8 kiedy ja mówię, więk. 
I!IZ& polowa. klas)' .nie uwe.t.&l. 


